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W sprawie nauczycielstwa i Z .N .P .
S p raw a  Z w iązku  N. P  nie została  

jeszcze defin ityw nie  załatw iona.
W iem y przecież dobrze, że w śród  

nauczyciels twa w re  i w  społeczeńst­
wie wre, że m etoda za ła tw ien ia  sp raw  
zw iązku  w yw oła ła  tysiące zadrażn ień , 
obraz, niechęci,  k tó ry c h  boda j  m ożna  
było  un iknąć .
Skoro  wre, sk o ro  nab rzm iew a  gdzieś 
pod  pow ierzchnią  niezadowolenie, a 
tu  i ówdzie w ybucha  ją p rzeróżne incy 
denty  chociaż by  takie, ja k  n iedaw no 
o p isy w an y  now y  in cyden t święeiańs- 
ki, łatwro s tąd  wy n ioskow ać, że 
p acy f ikac ja  s to sunków  nie nas tąp i
m

sama. że trzeba jeszcze raz  o tworzyć 
n iegojącą  się r a n ę  i z ab rać  się do soli­
dnego je j  leczenia.

Ja k ie  były o f ic ja lne  p rzyczyny  li­
kw idac ji  Z a rząd u  Głównego Z, N. P  
wszyscy w iem y W a r to b y  b y  po ­
znać więc tok ro zu m o w an ia  
o b rońców  Z w iązku  i zw iązko­
wego s ta tu s  quo, bo  przecież tymi 
ludźm i także  k ieru je  i u tw ierdza  icli 
w oporze nie ja k a ś  pogoń za korzyś­
ciami m ateria lnym i, czy politycznymi, 
alt. też częstokroć  g łębokie  p rz e k o n a ­
nie, swoiście pojęte  dobro  ogółu i 
szczery patr io tyzm .

Kary za nauczanie po polsku na Litwie
K R Ó L E W IE C , (Pat). Z K o n n a  

'donoszą: m a tu rz y s tk a  po lsk iego  g im ­
n a z ju m  w  P on iew ieżu , Zofia M u raw ­
ska , z a m ie sz k a ła  w MiciunucU, nic 
tn a jąc  pozw olen ia ,  n au cza ła  dzieci 
okoliczne, za co zosta ła  sk azan a  przez 
n acze ln ik a  p o w ia tu  poniew iesk icgo  
no g rzyw nę  w w ysokości ńftO litów

Rodzicie dzieci p rzez  n ią  n au czan y ch  
zostali sk a z a n i  n a  g rzyw nę  pn 300 
litów.
KON FISK A TA  „DNIA PO LSK IEG O " 

W  K O W N IE . 
K R Ó L E W IE C . (Pat) W ychodzący  

w K ow nie  „D zień P o lsk i"  został os­
ta tn io  zn ó w  skonf iskow any .

Delegacja żydGWSka u P. Prezydenta R . P.
WARSZAWA, (Pat). W  dn iu  dzi­

s ie jszym  P a n  F rezy d en t  R. P. p rzy ją ł  
'delegację sena to rów  i posłów  żydow- 
skich  w sk ładzie: sena to row ie  S ch o rr  
i T ro c k e n h e in  o raz  posłowie S om nicr  
stcin . R ub iuszte in .  M incbcrg  i Got- 
fieb

D elegacja  p rzeds taw iła  P a n u  P re ­
zydentow i ogólną  sy tuac ję  żydów  w 
Polsce.

P a n  P rezy d en t  R. P. zapew nił  d e ­
legację, że rząd  Rzeczypospolitej 
zw alczał i n ad a l  będzie zwalczać 
wszelkie o b jaw y  anarch ii .

Ostatnie punkty oporu w Szanghatu
-ostały zdobyte przez Japończyków

SZANGHAJ, (Pat),  w o j s k a  ja p o ń ­
skie  po  za jęciu  N a n ta o  posunę ły  się 
n ap rzó d  wzdłuż b u lw a ru  dw óch  re ­
pub lik ,  o tacza jąc  s tre fę  o c h ro n n ą ,  
k tó re j  w szystk ie  wejścia  z n a jd u ją  
»ię o d tąd  pod  k o n tro lą  jap o ń sk ą .

O godz. 17 zosta ł  za ję ty  p rzez  J a ­
po ucz- ków  os ta tn i  w S zan g h a ju  oś ­

ro d ek  o po ru  ch ińskiego, b u d y n e k  ceł 
m o rsk ich ,  na  k tó ry m  za tk n ię to  sztan  
d a r  jap o ń sk i .  L iczba  żo łn ierzy  ch iń  
skicli, k tó rzy  szu k a ją  s c h ro n ien ia  w 
konces j i  f ran cu sk ie j  w z ra s ta  z godzi­
n y  n a  godzinę. W ładze  konces j i  z o r ­
gan izow ały  dla n ich  3 obozy konceu  
t racyjne.

Jap o n ia  nie przyjęła za p ro szen ia  do B ru k M '
TO K IO , (Pat). Min. ITirotn w rę ­

czył dzis am b a sa d o ro w i Belgii de  
L a ssu m p ir rc  no tę ,  w k tó re j  ko inun i-  
Ł nic, -że J a p o n ia  n ic  p rz y jm u je  p o ­
now nego  zap roszen ia  do  wzięcia u- 
działu  w k o n fe renc ji  b rukse lsk ie j .

N o ta  s tw ierdza ,  że rz ą d  japońsk i  
uzna ł  d yskus ję  n ad  s p ra w ą  u reg u lo ­
w ania  k o n f l ik tu  ch iń sk o  - j a p o ń sk ie ­
go za  n iew łaściw ą, n a w e t  z ogranicza  
ną lit zbą  państw' zainteresow any cli. 
D alej n o ta  p rzy tacza  a rg u m e n ty ,  zna  

*ne już  z poprzed n ie j  odpow iedzi j a ­
pońskiej.  p o d k re ś la ją c ,  że a k c ja  j a ­
p o ń sk a  w C h inach  jest a k te m  o b ro ­
ny. zgodnym  z p ra w e m , s to jącym  po-

Nowe aresztowania w 
sowieckiej

MOSKWA, (PAT). — w  Moskwie krą 
żą pogłoski o aresztowaniu szeia wydzia 
łu Drasowego w isn*r?lnym komitecie par 
tii komunistycznej i faktycznego redakto 
ra naczelnego „Izwiesłij" — Tala. Rozę 
szły się ponownie pogłoski o aresztowa­
niu Jurtniewa, b. ambasadoia w Tokio, 
a obecnie w Bedlnie, o aresztowaniu Po 
dolskiego, posła w Kownie, a następcy 
Karskiego, o aresztowaniu sekretarki mos 
kiewskiego Sowietu miejskiego Kogarr, 
C'az o aresztowaniu Bondaronki, prze­
wodniczącego rady komisarzy ludowych 
Ukrainy, następcy Lubczenki.

W edług pogłosek aresztowano rów­
nież Kudrawcewa, drugiego sekretarza 
partii komunistyczne) Ukrainy, oraz Hika 
tę, pierwszego sekretarza charkowskiego 
obwodoweqo komitetu partyjnego. Po­
dobno aresztowani s? również zastępcy 
Hikcły: Połońskl i Osipow

Na Białorusi aresztowano Szarar.gowl

za  ra inar.il  po s tan o w ień  u k iu a u  9-clu 
m ocars tw .

OŻYW IONE ROZMOWY. \

BRUKSELA, (Pat). N o rm an  Da- 
\ i s  odby ł dziś d ługą  kon fe ren c ję  * 
min, E d e n e m  w  sp raw ie  now ej sytua 
cji s tw orzone j  p rzez odpow iedź j a ­
pońską . W ieczo rem  min. E d en  spot 
ka ł  się z de lega tam i dom iniów  b ry ­
ty jsk ich , po czym  odby ła  się p o n o w ­
nie k o n fe re n c ja  p rzy  udz ia le  N o rm a ­
na Davisa, ministrów F d e n a  i Delbo- 
sa oraz  de legata  Chin W elling ton  
Koc.

Moskwie, na Białorusi 
i Ukrainie
cza, sekretarza centralnego komitetu par 
tii komunistycznej Białorusi.

Oficjalne sprawdzenie tych pogłosek 
jest niemożliwe.

N O W I DYGNITARZE NA B IA ŁO ­
RUSI S O W IE C K IE J.

MOSKWA, (Pat). P o  dym isj i  Sta- 
k u u a ,  .p rzew odniczącego cen tra lnego  
k o m ite tu  B ia łorusi,  k tó ry  s tanow isko  
to  ob ją ł  po  sam o b ó jcy  Czcrw iakow ie , 
p rzew odn iczącym  cen tra lnego  k o m i­
te tu  svykonawezego B ia ło rus i m ian o  
w a n y  został G rada , a  od 5 bin. s ta n o ­
w isko  to za jm u je  Napalew icz.

P .c rw sz j  m  zas tępcą  p rz e w o d n i­
czącego ra d y  k o m isa rzy  indow ych  
Białorusi p o  dym isj i  Żuraw lewa m ia ­
n o w a n y  został  T io m k in ,  a  k o m isa ­
rzem  ro ln ic tw a  Szyszkow'.

T a k ą  w ybitną  szermierką spraw y 
Z N. P. n a  te ren ie  W ileńszczvzny, 
k tórej najlepszej woli i szlachetności 
n ik t  by  nie p o tra f i ł  zakw estionow ać 
jest d ługo le tn ia  bard- zasłużona 
w spó łpracow niczka  naszego p ism a p. 
Helena Romer O chenkow ska

Dziś zamieszczamy nadesłany  nam  
przez n ią  a r ty k u ł  poświęcony obronie 
Z. N. P.

Jest to o b rona  bardzo zdccydowa 
na  i ja sk ra w a  ale niewątpliwie p ły n ą ­
ce z na jgłębszego przekonania.

To pozw ala  na  ustosunkow anie  się 
do niej w sposób poważny.

Może wreszcie ujęcie dyskusy jne  
tego tem atu  na łam ach  jednego p ism a 
s tanie  się czynnikiem  wzajemnego 
wyrozum ienia  i d a  początek tak  ze 
wrszech m ia r  pożądanej pacyfikacji.

W ysuw anie  na  p lan  pierwszy tych 
rzeczy, k tó re  łączą, kosztem tych, k tó ­
re dzielą, leży bowiem  w charak te rze  
naszego pism a, stało się już jego t r a ­
dycją.

W  dn iu  9 czerwca 1936 r. z o k a 2 ji 
objęcia re d ak c j i  n a c z e ln e ’ ..Kuriera  
W ileńskiego" przez posłankę Pe łczyń­
ską  w ar ty k u le  p. t. „Linia p rzew od­
n ia"  p isa liśm y od razu  na wstenie

,.W każdym ludzkim zespole są
rzeczy, kłóre łączą oraz rzeczy, które

dzielą. Jeżeli zespół, mimo ścierania 
się czynników dośrodkowych I odfrod 
i owych Istnieje I przejawia aktyw- 
i aść — to znaczy zwykle, że jest Ja 

r ! a ś zasadnicza centralna idea Jakaś 
jedna wsDóina sprawa, która nlvre!uje 
wpływ sił dzielących".

Otóż i w' a r ty k u le  p. H eleny  Romer 
O chenkowskiej, k tóry  dziś zamieszcza 
my widzimy ta k ą  jed n ą  bardzo  w aż­
ną m yśl zasadniczą, k tó ra  raczy, nie 
dzieli, m yśl zaw artą  wr powiedzeniu, 
że od innych spraw , które  „ ją trzą  i 
k w aszą"  sp raw a  Z. N. P

„jest bardziej palaca, gdyż poza 
stronami walczącymi wciągnięty jest 
element trzeci, najbardziej niewinny, 
a najbardziej krzywdzony* dzieci".
A i dalej, gdy ze szczerą boleścią 

szanow na a u to rk a  zastań  iwia się nad 
u p adk iem  au to ry te tu  nauczyciela  i 
i sk u tk am i tego nie sposób się z nią 
nie zgod/ić.

„Taki stan jak obecnie, gdzie ro­
dzice I starsze dzieci wiedza, słyszą 
I czytają, że Ich wychowawcy są w sta 
nie oskarżenia, stają w sądzie, podle­
gają sekwestracji 1 kuratoryjnej opie­
ce, że są oskarżeni o komunizm, o 
walkę, już nie tylko z klerem, ale z 
kościołem! Takie wyrabianie opinii w 
społeczeństw! a .przekreśla autorytet

pedagogów  i wytwarza wśród dzieci 
skandaliczne uzależnienie nauczyciel­
stwa od każdego niechętnego, ro g ą -  
cego zagrozić skargą do władz. Wie­
my chyba, że młodzież współczesna 
wychowywana zbiorowo, pchana, słu­
sznie, do jcknajwlększej samodzielno­
ści, traci w ogóle poszanowanie auto­
rytetu. Widząc walki partyjne, będąc 
wciaganą w walki kleru z nauczyciei- 
srwem [po.'worne wzywanie dzieci na 
świadków w sądzie], lekceważy obie 
strony i procesujący się ksiądz z nau­
czycielem są dla uczącej się młodzie­
ży oba) poniżeni w jej oczach. Tak 
dłużej być nie może. Krzywda I zatru­
cie duszy młodzieży będzie nie oo na 
prawienia.

Różnilibyśmy się tvlko w  ocenie 
przyczyn tego nadzw yczaj  p rzykrego 
i doskonale  scharak te ryzow anego  s ta ­
n u  rzec7 \ ,  o k tó ry m  iest mTiwa w d a l­
szych ro zw ażan iach  jej a r tyku łu .

P rzyczyny  b y n a jm n ie j  nie były 
jednostronne.

Zawiniła  nie tylko część du ch o ­
wieństwa i nie tylko sfery usposobio­
ne reakcyjn ie  pod względem społecz­
nym. Nie m ożna  również wszystkich  
zarzutów, jak ie  się s tawiało  Z. N. P

(iDokończenie na słr. 2-ej)

Sztandar ufundowany przez m. Wilno
na czele wileńskiego pułku artylerii lekkiej Legionów

W czora j  odbył się w W ilnie da l­
szy ciąg podniosłych uroczystości, 
zw iązanych  ^ w ręczeniem  sz tandaru  
przez P a n a  Prezyden ta  R. P. wileń­
skiem u pułkow i arty lerii  lekkiej le­
gionów.

W  godzinach ra n n y c h  przybyła 
do W iln a  delegacja, w ioząca sz tan­
dar.

Na powitanie  przybyw ającego  
sz ta n d a ru  przybyły  ko m p an ie  i jed ­
nostki wojskowe ga rn izonu  wileńskie 
go. Na p lacu  przed pięknie  udekoro ­
w anym  dw orcem  przyby łe  oddziały 
wojskowa ustawiły  się w  czworobok 
W szystkie  poczty sz tandarow e  oddzia 
łów zajęły  miejsce n a  p ra w y m  sk rzy ­
dle kom panij  chorągw ianych , jedną 
ze ścian  czworoboku zajęły  poczty 
sz tandarow a szkół wileńskich.

Przed  wrejściem reprezen tacy jnym  
dw orca  zgromadzili się dow ódcy p u ł­
ków7, wyższych jednostek, delegacje 
oddziałów na  czele z gen. Skw arczyń- 
skim  w otoczeniu b. dow ódców  pu łku  
artylerii, przybyłych n a  dzisiejsze uro  
czystości: gen. Schally‘ego, płk. Ga­
łązki, płk. F ilipkowskiego, p łk  Macie 
jowrskiego, płk. 11 ilkowsk^ego oraz  de 
legatów koła żołnierzy P. A. L. w  oso­
bach  m jr .  Skotnickiego, dyr Morrisa, 
dyr. Rosieka.

Z chwilą  przybycia  in spek to ra  a r ­
mii gen. Róm m la w tow arzystw ie  do- 
wmdcy O. K. 3 gen. Kleeberga, o rk ie ­
s tra  odegrała  m arsz  generalski.

W  chwilę potem  pociągiem  w a r ­
szawskim przy była delegacja  wioząca
sztandar.

Po  wyjściu z dw orca p rzy  dźwię­
kach  h y m n u  narodow ego poczet sztan  
darow y przeszedł p rzed  fron tem  u s ta ­
wionych oddziałów. Przechodzący  
sz tandar  pu łku  artylerii  i sz tandary  
wojskowe powitały trzy k ro tn y m  po ­
chyleniem, po czym sz tan d a r  zajął 
miejsce n a  froncie pu 1 ket.

Po  pow itan iu  s z tan d a ru  przez gar 
nizon „ileński oddziały p rzem aszero ­
wały na Rossę

P rzy  dźwiękach w7e rb u  sz tandary  
pu łkow e ustawiły się wokół m a u z o ­
leum, przed k tórym  płonęły  znicze. 
W zdłuż m un i cm entarnego  ustawiły  
się poczty sz tandarow e szkolne i or- 
ganizacyj młodzieżowych.

P rzy  dźw iękach  h y m n u  narodow e 
go sz tan d a r  pu łku  arty lerii  lekkiej po 
chylił się trzykrotnie , sk ład a jąc  sym- | 
boi łez nv boki sercu zm arłego W odza.

(^Dokończenie na str. 5  ej)

Fragm en t  z uroczystości wręczenia  na  pl. Z an ikow ym  w W arszaw ie  sz tan d a ru  wileń- 
sk .em u  pu łkow i a r l j l e r i i  lekkiej' Legionów. W ręczen .a  s z tan d a ru  dokona ł,  po poświęce­
n iu  go przez ks. b iskupa  potowego dr. G aw linę,  P a n  Prezyden t  Rzeczypospolitej  prof.  
d r  Ignacy Mościcki,  zaś rodzicam i chrzestn  ym i s z tan d a ru  byli:  Marszalek Śmigli- - 
Rydz i Pan i  Marszałkom a A leksandra  Piłsud ska. Zdjęcie nasze  p rzeds taw ia  m om ent  przy 
p m an ia  przez M arszalka  Śmigłego - Rydza na  sz tan d a rze  k rzyża  „Virtuti  Militari", któ 
rym  wileński pu łk  a rty le r i i  został  odznaezo ny  przez M arszalka  Józefa  Piłsudskiego. 
P rzy  sz tandarze  w idz im y P a n ią  M a rsz a łk o w a  Piłsudską, zaś obok na p r a w e  P a n a  P re ­

zydenta  R. P.

Pow itan ie  sz tan d a ru  na  -dopniacli starego Ratusza w W ilnie.  P rzem ów ien ie  w y g la s i i  
p rezy d en t  m. Wilna dr. W ik to r  Mydcszcwski.



2 „KI ftJER WILEŃSKI* 13 XI *037.

Minister opieki  społrezn . M Koś- 
c ia łkowski wygłosił  w dn iu  12 lnu. 
przez rad io  p rzem ów ienie ,  kLire  w 
streszczeniu  poniże j  poda jem y;

Czyście słyszeli obywatele przed 
wczoraj rytmiczny krok pięćdziesięciu 
batalionów młodzieży polskiej, która w 
bratnim marszu z armią, w dniu rocznicy 
odzyskania niepodległości, sprezentowa­
ła broń mc olr.a i fizyczną przed majesta 
■em Rzeczypospolitej!

Czyście widzieli te junackie twarze I 
sprężone mlęśnłe, dla których zda się 
ale ma trudności nie do przezwyciężenia 

•n i' ma siły wroqiej. które) by ulec mie­
li!...

Czy ktokolwiek wątpi jeszcze w reali 
zac:ę zjednoczenia w narodzi# gdy mu 
postawiona jest przed oczy wielka Idea 
Jak* stała się idea obrony Polski, jako 
plon moralny na:szerze| pojętych poczy­
nań twórczych. Czy nie jesteście z tego 
zbtatania dumni wraz z wodzem naczel 
hym przed kłórvm przedefilowała i sorę 
żyła się moc oręża I sprawności polskiej!

Ożywieni najlepszym nawet duchem 
I wo!ą n>e wzmożemy dostatecznie sil ob 
ronnvch Po'skl, nie opancerzymy I nie u- 
czynlmy tej odnom a na wszelkie przeciw 
ności losu. nie dźwigniemy kultury na­
szej, nie dotrzymamy kroku w pocho­
dzie cywilizacyjnym święta, Jcfe,! nie poz 
nemy i nie pogłębimy jeszcze jednej wfel

kiej prawdy zawarte] w tytule mojego 
przemówienia przyszłość nasza — w po 
wszechnym zatrudnieniu".

Chłop robotnik, Inteligent —

KAŻDY MUSI SIĘ ZNALEŹĆ PRZY 
SWOIM WARSZTACIE PRACY.

by w szybkim tempie dorównać wysił­
kom Innych narodów I państw.

M ogę zapewnić, że rząd z* swe) słro 
ny robi wszystko, by przez powiększanie 
Istniejących I tworzenie nowych warszta 
tów pracy stale zwiększać zatrudnienie 
I stworzyć,, możliwie naUepsze warunki 
dla człowieka pracy w Polsce. W r. bie­
żącym mimo wszelkiego wysiłku, załrud 
nlei.ii wprawdzie wzrośnie, ale- jeszcze 
pozostanie kilkaset tysięcy żywicieli ro­
dzin bez pracy.

Nie trzeba chyba dowodzić, że musi 
my tym bezrobotnym pomóc.

k a żd y  o b y w a t e l ,
który z jakiegokolwiek Nlułu może zatru 
dnlć siłę naiemną w jakiejkolwiek ilości 
godzin, niech ło uczyni w określ* zimo 
wym. Wszystkie warsztaty, które na sku­
tek ożywienia gospodarczego mogłyby 
mieć pracę ponad normalny dzień robo­
czy, niechaj nie przeclażaja posiadanych 
sił roboczycn a angażują je sposróa bez 
robotnych

Ze swej strony Ogólnopolski Komitet

Dobry stan zdrowia rannych
ofiar Katastrofy samolotu

WARS7AWA, (PAT). —  Ofiary kdfas 
irofy samolotowej p. Pe!ag!a Pofocka 
oraz prol. Kazimierz Pelczar leżą w szpi 
talu św. Józefa.

Pozostali ranni —  w insMucie ch!rur 
gii urazowej szpitala im Marszalka J. 
Piłsudskiego, znajdują się p o d  opieką 
dra Leviffoux.

Stan zdrowia ofiar katastrofy przed­
stawia się jak następuje.

P. Polockii Pelagia nie odzyskała je­
szcze przytomności, Jednak stan jej zd-o

wia n e budzi obaw  i lekarze spodzie 
wają się rychlej poprawy, prol. Kazi­
mierz Pelczar — stan zdrowia zupełnie 
dobry; p. Tausig — stan zupełnie dobry; 
p. Wilhelm Beer — po  nastawieniu zwi­
chniętej noyi, czuje się dobrze ; P. Beer 
— odniosła obrażenia kości miednicy; 
inż. Braun — ogólne potłuczenie, stan 
dobry; d . Bluszcz, radiocoerafor —  lek­
kie obrażenia twarzy, stan dobry; pilot 
Witkowski — złamanie prawej nogi — 
stan zadawalający

Samolot rpadł wskutek zaczepienia się o stup
WARSZAWA, (PAT) —  Komisja, po ­

wołano przez ministra komunikacji do  zba 
dania przyczyn katastrofy samolotu komu 
nrkacyjnego, jeszcze nie ukończyła swych 
orać.

W ed ług  dotychczasowych wyników 
badań  można bedzie stw!erdzić. że za­
równo płafowiec jak I silniki oraz służ 
bi. radiowa działały bez  zarzutu. Bezpo­
średnią przyczyną wypedku było  zawa­
dzenie  prawym skrzyd’em samolotu o 
słup linii elektrycznej wysokości około 
10 mtr.

W  trakcie wykonywania manewry lą 
do w m ia  na rad.o sa.noiof winienby się 
znajdować na wysokości w granicach od 
80 d o  100 mir.. Okoliczność, jSka spowo 
dowała, że pilot leciał .poniżej dolnej 
dopuszczalnej granicy, nie została jesz­
cze wyjaśn:ona. O ba wysokościomierze, 
które w wypadku ocalały, znajdują się 
obecnie w badaniach w instytucie łechni 
cznym lotnictwa, ponieważ dotychczas 
wslępne przesłuchanie piloła nie wyjaś 
niło tej okoliczności.

9 ofiar zginęło
w katastrofie samolotowej w Niemczech

BERLIN, (PAT) — Samolot Lufthanty, 
kursujący n< linii Be. lin — Manheim — 
wczoraj o godz. 17 był zmuszony do lą 
dowanla w pobliżu Manheim. Lądowanie

odbyło się niepomyślnie. 7 pasażerów 
lotnik I mechanik zgii.ęM ni miejscu, 
dwóch pasażerów Jest ciężko rannych.

Góra zasypała caie osiedle
TOKIO , (P a t). W ielk ie  p rzygnębien ie  w 

Całej Ja p o n ii »  nolnlu  oM irrym is k a ta s tro fa , 
k ló r j  w y iłarzy ta  się w prefek tu rze  (ium nin . 
Zbocze góry  Kenuszi (2U28 m etrów ) o b su ­
nęło się, zasy p u jąc  osiedle fab ry czn e , poło- 
Łunc u  słń p  góry . Zw ały ŁŚemi zasypały  b u ­
dynek  d y rek c ji o ra z  bud n k i tab ry c zn c  ko ­
paln i s ia rk i i 54 dom y, w k tó ry ch  zam iesz­
ki n uii gó rn icy . R ozm iarów  k a ta s tro fy  no 
faz ie  nie p o d o b n a  ustalić . W ed ług  praw do- 
p< dobnycii ob liczeń  zasy p o u y ah  zosta ło  ol 
8ót) górników  i u rzędn i ów . Grozę sy tu ac ji 
zw iększał fuk l, Iż jednocześn ie  z obsypan iem

Kronika telegraficzna
— Samolot na 1<>0 osób. Niebawem w y­

puszczony zostanie  n o w y  sam olo t  t r a n s p o r ­
tow y o wiele większy od sam olo tu  „Olipo- 
r r s  Sam olot  ton będzie mógł .przewozić 100 
pasażerów. Zasięg jego pozwoli p rzebyć  P a ­
cyfik  bez lądow ania ,  a naw et  odbyć  podróż, 
ze S tanów  Zjcdnoczom-cli i z powrotem.

—• K rólew ska p a ra  b u łg a rsk o  opuściła  
12 Dni. L ondyn ,  u d a ją c  się do  P aryża .  Na 
dw orcu  żegnali  od jeżd ża jący ch  s i r  Vansit- 
t a r t  w im ien iu  rz ąd u  b ry ty jsk iego ,  a m b a sa ­
dorow ie  Corbin i Grandi oraz  posłowie gre­
cki i bułgarski.

—  W yspy F ilip iń sk ie  n aw iedził ta jfu n , 
k ló ry  zniszczył 2000 dom ów, w sk u te k  czego 
3.) tysięcy ludzi pozosta ło  bez d a ch u  nad  
głową

—  Śnieg w K rakow ie. Po dw uch  dniacii 
deszczowa ch 12 bm. od wczesnego r a n a  nad 
Krakow em  i okolicą pada  gęsty śnieg.

Również p a d a jąc y  w ciągli ubiegłej nocy 
i w ciągu dnia  dzis iejszeao gęsty śnieg p o ­
kry ł  g rubą  w ars tw ą  całe Podhale.

Sku tk iem  wielkich op ad ó w  śnieżnych ti- 
raz. z adym ki  i m gły k o m u n ik a c ja  na  tras ie  
K ra k ó w — Z akopane  zosta ła  pow iźn ie  u t rud  
u iona, szczególnie n a  odc inku  Obiadowej.

—  L loyd  G eorge o trzy m a ł  od  w ładz  w 
Barcelonie  zaproszen ie  do odwiedzenia  Hi 
szpanii .

—  1*. fiodo lfo  F re y re , poseł nadzwycz-.j- 
ny  i m in is te r  p e łnom ocny  k rg e a 'y n y ,  z ło­
ży I P „ n u  Prezyden tow i R, P, swe . .s ty  uvvie- 
rzy le ln ia jące  na  uroczyste j  aud iencji  na 
Z .tmk ' 1  Królewskim.

się z irm t w yb u ch ła  s ia rk a  o raz  s k l id  m ate ­
riałów w ybuchow ych , uży w an y ch  w  kopal 
ni. 14tH) s trażak ó w  w ezw ano n a  pom oc. Prze 
sz u k a ją  o n i zw ały  z iem i, sz u k a ją c  zabitych 
I ran n y ch .

Akcję ra tu n k o w ą  u tru d n ia ją  o b fite  o p a ­
dy śnieżno, o ra z  fa k t, iż  o sied le  fabryczne  
zn a jd u je  się  w  od leg łe j m iejseow ośel. T ru ­
jące  w yziew y sia rk i u tru d n ia ją  dostęp  r a tu ­
jącym .

Z achodzi o baw a, iż zw ały  ziem ne z asa ­
pały  budynek  szkolny, gdzie z n a jd u je  się 
k iik ase t dzieci.

Pomocy Zimowej Bezrobotnym uczyni 
wszystko by w roku bieżącym uwklokrol 
nić równowartość odpracowanych śwlad 
czeń.

Gdy wchodzimy w drugi okres porno 
cy zimowej, muszę z całym naciskiem 
podkreślić, że słuszną jest i sprawiedliwą 
lyłko powszechni. ofiarność. Nie może je 
dna warstwa ponosić całego ciężaru bo 
laczki społeczne], jaką jest wzmagalace 
ile zimą bezrobocie. Płynie stąd prosty 
wniosek: cl obywatele któizy z laklch- 
kolwiek wzoledów wcale lub częściowo 
łviko wykonali zobowiązania lub nie wv 
czerpali możliwości materialnych w roku 
ubiegłym powinni się w roku bleżącvm 
poczuwać do obowiązku pokrycia łych 
niedociągnięć.

Przvjmf:my pd uwagę, że
POLSKA STANĘŁA, BO STANa Ć MU­

SIAŁA DO WYŚCIGU PRACY,
z każdym dniem tworząc nowe wartości 
realne i powiększając chłonność swego 
rynku pracy. To le i nie wołno nam zmair 
nować siły ani jednego człowieka pracy, 
który musi się doczekać w Polsce lepszej 
doli. Pomoc zimowa — ło przedwiośnie 
pracy. W roku ubiegłym społeczeństwo 
na ogół chlubnie zdało egzamin wobec 
swej braci bezrobotne], tym samym wo­
bec państwa. Wzywam przeto was, oby­
watele, by jeszcze naprężyć się, jeszcze 
zwarcie) I solidarnie) przeprowadzić ak­
cję tegoroczną.

To |esf mój apel, ]aho przewodniczące 
go Ogólnopolskiego Komitetu Zimowe) 
Pomocy Bezrobotnym I Jako Ministra O- 
pieki Społecznej.

P O D Z I Ę K O W A N I E

Składam kolekturze Droga do Szizę- na w Wilnie
za wypłatę wygranej, która padła W -eJ klrsle 40 Loterii 
nr. losu 151942, pomimo, IZ naieżno£ci zań w term nie ule 
opłaciłem. Na wspomniany nr. losu w 1-e] klasie 40 Loterii 
p tiła wygrana w wysokości 5 0 1 * 0  złotych.

V  związku z powyższym ofiaruję na Fundusz Obrony 
Narodowe] zł. 1 0 0  I na Pomor Zim. Bezrobotnym zł. 7 0 0 .  

Wilno, 1? listopada 1S37 r.
HŁkTOft MIKULSKI, Mejszagoła

Lord H J fax przeprowadzi 
rozmowy z H llerem

LONDYN, (Pat). Agencja Reutera  
donosi: s ir  J o h n  S im on  oświadczył 
dziś w izbie gm m , n a  zap y lan ie  człon 
k a  L a b o u r  P a r ty  G reenw ooda, że 
lo rd  H a lifax  u d a je  się w  połow ie 
przyszłego tygodn ia  do Berlina. W i­
zy ta  ta będzie  m ia ła  c h a ra k te r  zupe ł­
nie p ry w a tn y ,  n iem nie j je d n a k  lord  
IIa lifax  p rzy ją ł  zaproszen ie  k a n c le ­
rza  H it le ra  do p rzep ro w ad zen ia  z 
mm rozmowy.

Prezytf. Companys 
w Paryżu

PARYŻ, (Pat) P re z y d e n t  genora- 
l ida t ka ta lońsk ie j  C om panys  p rzyby ł 
dziś rano  do P a ry ż a

Bronby w Irlirrdii
DUBLIN, (PAl). W ciągu dnia wczo 

rajszeqo dokonane  dwóch zamachów 
bon.bowych. Pierwszy wybuch nastąpił 
wczoraj w nocy, drugi zaś wybuch nasfą 
pił w chwili dwuminutowej ciszy, jaką 
W. Brytan a czcita poległych w wojnie 
światowej.

K ła m liw e  p lo tk i
PARYŻ, (PAT). —  Naslępujęce dzien­

niki paryskie: komanisłyczny Hamande, 
Populaire, Ordre. Oeuvre, Eche d e  Pa- 
ris nie zaprzeczają akcji antypoisk iej, któ 
rą rozpoczęły je d n o cz esn e  jakby n a  ko 
mondę. Tyoi razem za przedmiot swej 
kampanii obrały stosunki wewnętrzne w 
Polsce, wysuwając ianfasfyczne pomysły 
na łemaf zamachów słanu, grożących Po 
sce jeszcze w bieżącym tygodniu.

Argumenty i stylizacja tych artykułów 
wskazują na to samo źródło inspiracji —. 
Kampania ła rozpoczęta została po  o g łO- 
szemu zapawiedzl przyjazdu min. Dełbo- 
sa do  Warszawy.

Narody sa Kiędipa^odwej 
iiysuiia Łowieckiej

B ERLIN , (Pat) Dziś w  D om u L o t­
n ika ,  w obecności p rz e d s ta w ic ie l  kor­
p u su  dyp lom atycznego  o d b i ło  się o- 
jc ja lne p rzy zn an ie  n a g r ó d _ nu mię­

dzyn a ro d o w e j  w ystaw ie  łowieckiej.
P a ń s tw o w ą  nag ro d ę  Naczelnego 

Łowczego Rzeszy za najlepszy  m k a z  
w g ru p a c h  k ra jo w y c h  c t rz y m a ła  Pol 
ska.

sprawie nauczycielstwa i Z.N.P.
 ■__   ̂ młllA TA

P U D ER 1
f l i R R S D

(D alszy  ciąg ze słr. 1-ej).

złożyć n a  k a rb  intrygi politycznej 
przeciw ników  ideolog.1 M arszałka Pił- 
sudskiego-

Zdanłcm  naszym , d o  zgonie dwóch 
niezapom nianych , a  ta k  zasłużonych 
dla p a ń s tw a  k ie row ników  Związku, 
ś. p. Ju l ia n a  Sm ulikowskiego i S tan i­
sława Nowaka, zab rak ło  w jego sze 
regach au to ry te tu ,  k tó ry  by Związek 
mógł dalej p row adzić  k u  w ielkim  ce­
lom, w y tk n ię ty m  przez  jego założy­
cieli. Popełn iono  szereg ciężkich b łę ­
dów, przede w sz \s tk im  w yda jąc  i n a ­
rzuca jąc  rzeszom nauczycielskim  o r­
gan w yb itn ie  po lityczny, jak im  był 
„Dziennik P o ra n n y  i n a d a jąc  przez 
to organizacji  zaw odow ej ch a rak te r  
polityczny. W yw ołało  to n iezadow o­
lenie naw et w  szeregach tegor n a u ­
czycielstwa.

W ciągan ie  pod p res ją  nauczyciel­
stwa do B. B. W  R bvło szkodliwe. 
T ak  sam o byłoby szkodliwe w ciąga­
nie dziś pod pres ją  nauczyciels twa do 
Obozu Zjednoczenia  Narodowego. 
Każdy nauczyciel m a  p ra w o  mieć 
w łasne  p rz ek o n an ia  polityczne. Cie­
szylibyśmy się, gdybv nauczyciele licz 
nie weszli w skład O Z. N. na p rzy ­
kład, ale nie m ożna  dopuścić, aby 
splotły się ze soba po lityka  i obow iąz- 
ki zaw odow e o raz  dyscyp lina  s łuż­
b ow a czy zw iązkow ą. 7  tym  n aszym  
poglądem  p. Helena R om er napew no 
się zgadza.

Zarzuca w ładzom  państw ow ym , 
że stosowały  do nauczyciels tw a złą pe 
dagogike, że to lerowały  nie w iedzieć 
po co tak  dhigo s tan  rzeczy, od k tó ­
rego potem  m u s n ł y  się zbyt ostro  od ­
ciąć że same są w inne  złego w ycho­
w ania  nauczyciela.

7. k o k i  m y  się na  to zg ed /am y . 
Pisaliśmy już  naw et o tym. W łaśnie  
dlatego n a jw iż s z y  b y ł  czas ten  slan 
rzeczy zmienić. Zmienić może w inny 
sposób, bardz ie j  tak tow ny, m nie j j ą ­
trzący  niż to zostało zrobione, ale 
zmienić.

N ajbardzie j  p rzy k ro  jest, gdy lu ­
dzie m u szą  cierpieć nie za w łasne wi­
ny, a za to, że zostali w p row adzen i  w 
błąd . A przecież tak ie  są zawsze sk u t­
ki każdego złego w ychow ania  W d a ­
n i  m  w ypadku , c liwała Bogu, jeszcze 
nie dzieci przez nauczycieli, a n a u ­
czycieli przez władze związkowe.

Zoslało  s tw ie rdzone  w bcznyeti w y ­
powiedzeniach  się M arszalka Ryilzn- 
Smigłego i w  deklaracji ,  że Polskę nie 
s tać  n a  wrewmęlvzne walki, a ivięc i na 
w alkę  k las  i n a  „ ją trzen ia  i kw asze­
n ia" ,  ja k  m ówi słusznie  p, II. Rom er. 
S ianow isko  to ca łkow icie  podziela 
my. I dlatego właśnie, chociaż ceni­
my ja k  na jba rdz ie j  w nauczycielstwie 
jego ofiarność, jego radyka lizm  spo­
łeczny, chęć p rzy jśc ia  z pom ocą  w a r ­
stwom lin jbiedme jszym często w yzy­
sk iw an i m, jed n ak  nie m ożem y  cie­
szyć się, gdy to nauczyciels two na  j a ­
kimś terenie staje się czynnikiem  fer- 
m en tu  i rozbicia społeczeństwa na 
dw a ostro zwalczające się obozy, jak

to m iało  inż nnejsce iv różnych czę­
ściach k ra ju .

Zda jem y sobie spraw ę, że nie b y ­
ły to w y p ad k i  nagm inne, a raczej spo 
radyczne  i uw ażam y , że ogól nauczy­
cielstwa w  swej masie, jako  całość 
jest zdrowy, zasługuje  na  miłość spo­
łeczeństwa i zaufan ie  w ładz  p ań s tw o ­
wych.

Gdyby postępow anie  wdadz cen­
tra lnych organizacji  nauczycielskiej 
stało na wysokości zadania , m e było 
by pow odów  do obaw.

Owe władze jednak  zam ias t  łago 
dzić spory, powściągać zbyt gorące 
tem peram enty , w ychow yw ać nauczy­
ciela w  du ch u  narodow ej zgody samo 
zajm ow ały  stanow isko  skra jne , ją trzą  
ce, p o pada jąc  w ja sk ra w ą  sprzecz­
ność z zadan iam i n o rm alne j  organi 
racji zawodowej N ajw yraźn ie j wyślą 
piło to w zw iązku z w ydaw nictw em  
„Dziennika P orannego  Było to p is ­
mo zdecydow anie  polityczne, a nie 
zawodowe, m i m o  to wszyscy cz łonko­
wie związku mieli obowiązek w nosze ­
nia składek na fundusz  p rasow y zwią 
zku, o k tó ry m  wiemy, że służy] p rze­
de w szystk im  n a  pokryw anie  deficy­
tów „Dziennika  Porannego  Składki 
te były po trącane  od uposażenia  n a u ­
czycielstwa związkowego, a  więc były 
ściągane tak ,  ja k  podatek , dz ięk- cze­
mu p łacący  nie mogli mieć prawie 
żadnego w p ły w u  n a  k ie ru n ek  tego 
pisma, a odw rotn ie  z k ie runk iem  tym 
w wielu w y p ad k ach  się nie zgadzali.

Jeżeli chodzi zaś o sam  kierunek  
to connjm niej t rzy  pow ażne zarzuty 
m ożna postaw ić „Dziennikowi

1°. W  sposób nnpastliivy walczył 
już nie ty lko z klerem, ale z zasadą 
w ychow ania  religiinego, o czym  może 
się p rzekonać  każdy, k to  p rze jrzy  n u ­
mery tego p ism a  z przed kilku  jesz­
cze miesięcy.

2°. N iedw uznaczn ie  opow iada ł  się 
po stronie czerwonej, ivalczącoj w H i­
szpanii, n iepotrzebnie  w ten sposoh 
łącząc się we w spólnym  froncie  m ię­
dzynarodow ym  z kom unizm em .

3°, W  ż w iu  w ew nętrznym  Polski 
b i ł  rzecznikiem w alk i k las i mocniej 
podkreślał solidarność św ia ta  p r t c y  
różnych krajowy niż solidarność
wszystkich Polaków  i obywateli p a ń ­
stwa polskiego.

Była to 1( udencja  po li tyczn i  obca 
napew no naw et ba rd zo  znacznej czę­
ści czlonkow związku, łożących na 
fundusz, prasowy, a co gorsza ten- 
dencja,' wnosząca iv życie poi .kie 
czynnik fe rm entu , w ychow ująca  w du 
clni niezgody.

Czy lo b y ła  len lenc ja  aż -komami 
styczna? Zapewne nic, ale tym  nie 
m niej szkodliwa.

Gdy się tak m ówi o wszystkim w ar  
to by podnieść jeszcze jedno.

Nie zgadzam y się z p rzy p isy w an ą  
nauczycielstwu zasługą z pow odu  wal 
ki z chciwością i nacjonalizm em  
kleru.

J eż tl i  e liod /i  o chciwosc to gdyby 
naw et ob iek tyw na słuszność była  cal 
ko wicie po s tronie  nauczyciels twa nic

po w kuto  się lego robić  ze w z g l ę d ó w  
w ychowawczych. Niechby sobie tę 
w alkę p row adził  ktoś inny.

Gdy chodzi o nac jona lizm  m ożna  
by  tu  przytoczyć te wszystkie  kon ­
tra rgum enty , k tó re  przem-aw ła ją  p rze­
ciwko an g ażow an iu  nauczyciels twa 
do polityki. Zresztą w yrazu  n a c jo n a ­
lizm bez bliższego określenia  nie m oż­
na używ ać  ty lko iv sensie u iem ni n, 
skoro  ła tw o  jest udowodnić , i c  cały 
nasz obóz niepodległość mwv też w 
gruncie rzeczy iryszedł z przesłanek  
szlachetnie pojętej Idei narodow i j, 
skoro  jak słusznie m ów ił nie tak  daiv 
ro pu łk . Kowalewski nawet w P art i i  
Socjalistycznej w Polsce tk w ią  p ie r­
wiastki narodow e.

M ówiąc o idei narodow ej do ch o ­
dzimy w łaśc iw :e do p u n k tu  wyjścia 
do podkreślen ia  znaczenia  elementów, 
które  łączą, k tó re  spraw ia ją ,  ze 
oprócz polskich  m iędzynarodów ek  
k iżda polsku  pa r t ia  jest n am  bliższa 
niż jakako lw iek  zagraniczna .

Chcemy, aby  polski nauczyciel po­
siadał odpow iednią  dozę uśw iadom ie­
nia narodowego, nie tego, k tó ry  każe 
źle t rak to w ać  obywrateli innej n a ro d o ­
wości, ale  k tó ry  spa ja  pań s tw o  w jed ­
ną m ocna nierozerw alna  całość i ro- 
z-unie w k lk ą  rolę i t radyc je  polityki 
polskiej zwłaszcza tu  na  wschodzie.

P a trząc  przez p ry z m a t  tak  po ję ­
tych obow iązków  obyw ati  I sk iu  n a ­
uczyciela, ła tw o  będzie odróżnić  w y­
mogi uczciwego w ychow ania  w m iło ś­
ci do b liźnich  od szkodhwego i os ła ­
biającego odporność  p ań s tw a  takiego 
pacyfizm u, k tó ry  w  p rak tyce  często 
się łączy z w yzbyciem  uczuc n a ro d o ­
wych na rzecz jednej z m ięd zy n aro ­
dówek. .

Zresztą przecież, je ż n i  chodzi o 
ogół nauczycieli i p ra k ty k ę  życiov , , 
n nic ty lko teorię i niepotrzebny iv 
danym  w y p ad k u  principinlizm, to n a ­
uczy ciele są tym i, k tó ry  alb juz prze 
Ir willi k rew  za ojczyTznę albo g o tó m  
są ją przelać. S tąd  szkodliwy p acy ­
fizm naw et, jeżeli go usiłowały za ­
szczepić jednostki znalazł w musie 
grunt odporny.

Jesteśm y głęboko p rzek o n am  że 
w tych  w szystkich  vm agach, jak ie  się 
nam  nasunę ły  i\ zw iązku  /  a r ty k u ­
łem czcigodnej naszej w spó łp racow ­
niczki, dzi’ś tak  bardzo  przeżyw ają-  
eoj różnice poglądów jak ie  się za iy-  
sow-ały, nie ina  nic takiego, eoby ją
mogło oburzać  lub  boleć.

To nam  daie  możność apelować 
nie lvlko do niej, ale i do lyeb w? zyst- 
kielg k tó rych  z ta k ą  odwaga, pośw ię­
ceniom i zaparc iem  się -iebie broni, 
nby zechcieli zrozumieć, że i po d r u ­
giej -Gronie w-,ród łyćh, którzy wiele 
władzom Naczelnym  Zw iązku nneb  
do zarzucenia , nic ma złe woli, ani 
chęci walki z nauczyc ie ldw em .

Trzeba  przebić z obu stron nim  y 
uprzedzeń i uwierzyć, że 'iczba ludzi, 
dla klóry eh po Bogu n a j ’ . łększyn^ 
dobrem  jest dobro  Rzeczy pospol.(ej 
jest znacznie większa diż się to  zdaji# 

w cliii iłach niesnasek i pesymizmu..
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N o l t t s  T r y b u n a

Jak " i  jest ze Z w.Naucz. Pols'*.?
Jeśli spojrzeć z n ie jak ie j odległoś­

ci na w ew nętrzne sp raw y  polskie, to 
trzeba  przyznać, że ją t rzą  się i k w a ­
szą dw ie sp raw y  w y m aga jące  n a j ­
szybszej likwidacji. S p raw a  żydow s­
ka, (odcinek t. zw. glietla ław kow e­
go) i sp raw a Z. N. P.

Bodaj że ta  osta tn ia  jest bardziej 
paląca, gdyż poza s tronam i w alczą­
cymi wciągnięty jest e lem ent trzeci,  
na jba rdz ie j  niewinny, a na jbardz ie j  
k rzyw dzony : dzieci. T ak i  s tan  jak  
obecnie, gdzie rodzice i s tarsze dzieci 
w iedzą, słyszą i czytają, że ich wyclio 
w aw cy  są w s tan ie  oskarżenia , s ta ją  
w sądzie podlegają sekw estracji  i ku 
ra to ry jn e j  opiece, że są oskarżen i o 
kom unizm , o walkę, już nie ty lko z 
k lerem , ale z kościołem! T akie  w y ra ­
b ianie  opinii w społeczeństwie p rze­
k reś la  a u to ry te t  pedagogów  w śród  
dzieci, w s tw a rz a  skanda liczne  uzależ 
m enie  nauczyciels twa od każdego nie­
chętnego, mogącego zagrozić skargą  
do władz. W iem y chyba, że młodzież 
w sp ó łczen a ,  w vcliow vw ana zb ioro­
wo, pchana , słusznie, do jakna jw ięk -  
szej samodzielności, traci w  ogóle po 
szanowanie  au to ry te tu .  W idząc  wal- 
ki par ty jne ,  będąc w ciągana  w  walki 
k leru  z nauczyciels twem , (potworne 
wzywanie dzieci n a  św iadków  w są ­
dzie) lekceważy obie s trony i proce 
su jący  się ksiądz z nauczycielem  są 
d la  uczącej się ndodzieży obaj poniżę 
ni w  jej oczach. T ak  dłużej być nie 
może. K rzyw da i zatrucie  duszy ndo 
dzieży będzie nie do napraw ien ia ,  Nie 
od dzisiaj Z. N P  jest obiektem a ta ­
ków. Czy ty lko  n iek tó rych  księży? 
Nie tylko. W y raźn ie  trzeba  napisać: 
nacjonalistów , g ru pu jących  się w k a ­
d ra c h  N. D. Słusznie zauw aży ł sen. 
M łodkowski na os ta ln im  Zjeździć w 
Swięcianach (po k tó ry m  to nastąp iły  
znane  s k a n d a le ) : „,Ci sam i lu d z ;e k tó ­
rzy M arszałkow i rzucali kam iem e 
p o d  nogi dziś W a m  przeszkadza ją  w 
waszej p ra c y “ . T ak , ci sam i co o d ­
m aw ia li  odpraw ien ia  nabożeństw a 
za duszę W ielkiego Zmarłego, ci sa ­
mi, k tórzy zav  sze agitowali przy  k aż ­
d ych  w yborach  n a  opozycyjną  listę, 
ci, k tó rzy  wypędzali Strzelca od k o n ­
fesjonału  i z kościoła, przeciwstawiali 
się organ izow anym  przez Z. N. P. p ra  
com  w  terenie  szkolnym. Pew ni księ­
ża, up raw ia jący  politykę w miejscu 
n a jm n ie j  do tego yyskazanym, w  koś­
ciele, n a  ambonie, yv konfesjonale. Na 
p ływ  nauczyciels tw a w nasze ziemie, 
w niknięcie  do wsi ludzi postępoyyych, 
s ilnych  organizacyjn ie  i n a  stanowńs- 
k u  u rzędow ym , ludzi u ś w ia d a m ia ją ­
cych g łuchą  i c iem ną yyieś, że n ieko­
niecznie m a  być zayysze yv położeniu 
s trzyżonej owcy i bezwolnej, na- 
płyyy tak ich  ludzi był nie n a  rękę 
tym , co do tąd  panow ali  bezspornie 
dziwnie p rzy k ro  m ieszając sp raw y 
m ater ia lne  ze sprayyami religijnymi. 
W alka  z n iek tórym i p rzedstaw iciela­
m i k leru  b y n a jm n ie j  nie jest w a lk ą  
r kościołem, a  tym  m niej z religią. 
T e  yyalki n a  terenie politycznym  i spo 
łecznym  pogłębiały  się np. yy poyy. 
św ięciańskim  w a lk ą  z litewskim, yyro 
go usposobionym  do R ządu polskiego 
duchow ieństw em  liteyvskim. Panu je  
u nas  dziyyne pom ięszanie  pojęć: kto 
nie bije  żyda  i kup u je  yy sklepach  poi 
ikicli i żydoyvskich, ten jest żyflo-ma­
son-. Kto walczy z chciwością i nacjo 
na lizm em  kleru, ten  jest bezbożnik i 
łeż m ason  oczy wiście.

Od m asoństw a  k ro k  do o sk a rż a ­
n ia  o kom unizm . To zarzu t n a jb a r ­
dziej ja sk ra w y  i , .popu la rny“ . Z N. P. 
został oskarżony  o: szerzenie dei i 
tendencijj w yraźn ie  k o m u n is ty c zn y c h

lub z k o m u n iz m e m  graniczących i to 
od dłuższego czasu.,.?  Również o glo 
ry f ik o w an ie  p ra c y  p a ń s tw  zabo r­
czych w dziedzinie szkoln ic tw a. I to 
wszystko od dłuższego czasu?

Zarzu ty  te, s fo rm ułow ane  w zn a ­
nym  ośyyiadczeniu p. prez. ra d y  m in 
S law oj-Sk ładkow sk iego  z dn. 2 X. b. 
r. odnoszą  się do Zarządu , k tó ry  zo­
stał zaw ieszony w czynnościach, ale 
oczywiście p rzy jąć  je  m usi na siebie 
całe Nauczyciels two, gdyż yyybrało 
t w  Z arząd  i do tąd  wotami n ieufnośc i 
m u  nie yyyraziło. P rzy jrzy jm y  się tym  
zarzu tom  yy ypoy. iadanyrn w c h w a ­
lebnej trosce  o dobro  P ań s tw a ,  ale 
o p a r ty m  może na in fo rm ac jach  pły­
nących  ze złej yyoli tych sam ych  ele- 
mentóyy, k tó re  „M arszałkow i rzuca ­
ły kamienie pod nog i“ , a yvięc i n a j­
bardz ie j  w rogich uw ie lb ianem u  przez 
P a n a  P re m ie ra  Wodzoyyi.

Jeśli m ożna  bez przesady  zarzucić 
Z. N. P. an tik lerykalizm , jeśli można 
udoyyodnić to szeregiąm procesów z 
księżmi, (nie yycbodząc po czyjej stro 
nie by ła  słuszność) jeśli są fak ty  na 
dowód że taka  yvalka istniała, to nato 
m iast nie m a  doyyodow prayvnych na 
komunizoyyanie w ładz naczelnych 
czy poszczególnych członków Z N. P. 
Ro gdyby tak  było, to by bvłv wy- 
padk i procesów z tej dziedziny. 
W szak  policja nasza  jest aż nad to  tro  
skliyya i czujna, wyw iadow cy wrńżli 
yy i są na każdy  ob jaw  kom unis tycz­
nych  tendencyj. Ja k o  ob jaw  kom uniz  
m u  yvyyvleka się yy ciąż ów s łynny  nu 
m er  P łom yka  z przed dyyóch lat, 
is to tn ie  n iepo trzebn ie  p rz e d s ta w ia ją ­
cy doda lnk) życie dzieci w Sowietach. 
Ale jest to jedy ny proces Z. N. P  na 
ten temat.

Jeśli były  tak ie  objawy, i to od 
daw na,  to lakże się stało że tak iem u  
Związkowi, nie innem u, oddały w ła­
dze w ojskow e przeszkolenie rek ru ta  
w 1936-37, a yvięc zeszłej zim y? P o­
m aw iany  został Z. N. P. o pacyfizm 
a  przecie czy tam y w  dek la rac ji  złożo­
nej przez obecnie z likw idow any Za­
rząd  gen. Rydzowi Śm igłemu we 
wrześniu 1936 r.:  ,,Wychoyvanie i n au  
czanie jak o  istotne elementy obrony 
państw a , m uszą  pozostawać całkowi- 
cie w ręk u  tegoż p a ń s tw a '1, że „szko­
ła musi w ychow yw ać na  przyszłych 
żołnierzy, że przysposobienie k ra ju  
dla obrony  p ań s tw a  jest decydującym  
nakazem  doby  obecnej11. To jednak  
nie są dek la rac je  pacyfistyczne. Są 
chyba, każdy  przyzna, militarystycz- 
ne, zwłaszcza gdy są złożone na  r ę ­
ce naczeln ika  sił znrojnych.

W ięc i fu jest jakieś tragiczne n ie­
porozumienie, dz ia ła  „cień zaplutego 
k a r ła 11. (W yrażenie  M arszałka P iłsud ­
skiego). Ten  to „zap lu ły  karzeł11 
zw alczał od la t  organizację, która by­
ła  na jbardzie j  p rorządow ą, najusil­
niej prźei iw staw iała  się akcji an tirzą  
dowej, zwalczała tę akc ję  na  każdym  
odcinku życia wsi, n a  wyborach, ty 
o rganizacjach. Nieszczęście chciało, 
że na  tych odc inkach  spotykał się Z. 
N. P  z k lerem  po dwóch stronach  
barykady.- Nie m ożna  twierdzić, że 
zawsze, ale często. Jeśli się w czasie 
p an o w an ia  B BW R dał  Z. N. P. 
w ciągnąć do gry politycznej, to u j ­
rza ł  złe tego sku tk i  i tego błędu pow 
tórzyć nie chciał, uw aża jąc  słusznie, 
że pole pracy  pedagogicznej jest aż 
nadto obszerne, zwłaszcza, że o f ia r­
ność na  terenie p racy  społecznej Z. 
N. P. by ła  bezgraniczna I dzis są

Święto NlepodlegtoSci w Warszawie
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Fragment z defilady

Fnuncjacla Zw. Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej

„ R u r je r  Poranny** p o d a je  n a s tęp u jące  oś 
w ladczenle ZPMD:

„1) ZPMD uzn aje  konieczność ro zw iąza ­
n ia  kw estii żydow sk ie j w Polsce jak o  e tap  
rów noleg ły  do p rzebudow y społecznej.

2) Przy ro zw iązyw an iu  kw estii żydow ­
skiej należy  zastosow ać  m etodę pozytyw ną. 
TO znaczy : u) p rzez  rea liz a c ję  spółdzielczo* 
ci 1 syndyk a lizm u  uderzam y  w b u rżu az ję , w 
przem ysł i handel, w w ielki k a p ila i  żydów

Kronik? tygodniowa

Bardzo ważna sprawa
P a ź d z :e rn ik o w y  „P rzeg ląd  W speł- 

ezesny*1 zam ieścił b. c iekaw y  a r ty k u ł  
P  h „G o sp o d aru jąca  in te l ig en c ja1'. W 
a r ty k u le  pow yższym  a u to r  p. J a ło ­
wiecki po rusza  m iędzy  in n y m i z a ­
g ad n ien ia  koczow nic lw a  in teligencji 
współczesnej.

P ro ld e m a t  len niezliczone razy 
p o ru sz a n y  przez p ra sę  w ileńską, do 
czeka ł się wreszcie sw oje j ko le jk i i 
w O jczyźnie w inow ajców  tego s tanu  
rzeczy. W  tym  może tkw i g łówny cię­
ża r  g a tu n k o w y  tego a r tyku łu .

Ziemie W sch o d n ie  na poparc ie  
słusznych  tez p. Ja łow ieck iego  m ogły 
by przy toczyć  wiele a rg u m en tó w . Naj 
lepiej zag o sp o d a ro w an e  u  nas  są te 
Pow ia ty ,  k ló re  od po czą tk u  Nioomlle 
głości m iały  ty lko po 2 cze 3 dob rych  
s ta ros tów . „22 s ta ros tów  w Ostrołęce 
było , na  naszych  wydiiiskacli nic się 
nie zmienito 1 śp iew an o  przed  k ilku

laty na  k u rp io w sk ic h  dożynkach .
Po w o jen n e  koczow nic tw o  in teli­

gencji po lsk ie j  dla k a w a łk a  cb leba po 
siada jeszcze je d n ą  cechę u jem ną. 
N io inożność w y tw orzen ia  wdelopoko 
leniowej n leligencji i takiegoż mie 
SECznństwn. Z ryw anie  więzów łączą ­
cych rodziców  z d a n ą  gminą, czy m is 
sleczkicm sta je  się ob jaw em  pow 
szechnym.
„Osilulftjąca in te l igenc ja11 —  pisze w 
„Przeglądzie  W sp ó łczesn y m 11 p. Ja  
łowiecki —  stała  się znów  p ły n n ą  m a ­
są, p ochodzącą  już nie ze wsi, lecz ze 
kw uw a, b r a k o w a ,  czy Kielc, zapom i 

ającn jed n ak  z b ieg iem  czasu i o 
wTiwie i o K rakow ie  i o Kielcach. 

Nieslałosć w a ru n k ó w  p racy  /.nieclię- 
Cida do w iązan ia  się z m iejscem  poby 
lu chw dow ego  na jp raw d o p o d o b n ie j .  
Inteligent polski p rzes ta ł  już pocho 
dzić1' in te ligent polski „ je s t“ . W ierzy

sk l. P rzez  upow szechnienie oSw iaty zw lęk
szum y p ro cen t in te ligencji w pań stw ie . A 
rów nocześn ie  n a  teren ie  p o lityk i m lęd zy n aro  
dow ej —  pop iera jąc  dążen ie  n iep o d leg ło ś­
ciowe sy jon izm u  —  m asom  p ro le ta r ia tu  ży­
dow skiego u m o ż l iw ia ła c m ig r a e ję  do  w las 
uego k ra ju , w łasnej o d b u d o w an ej o jczyzny .

3) Z a z n a c z a m y  p o z a  ły m , że z Sekcją  M io
d jc h  K lubu D e m o k ra ty c z n e g o  nie  łą c z ą  n&o
ż a d n e  w ięzy  —  la k  id eo w e  ja k  ta k ty c z n e  czy
p e rso n a ln e* 1.

również w to, że „będz. \‘l. z  jego po 
jęć w ym azane  jest ty lko  słowo „b y ł11.
W ęd ru je  po Rzeczypospolite j,  p rze ­
stał się osadzać. P rzenoszą  go, lub 
smu się musi p rzenosić11.

Pom ijam  cały szereg uwag, nieraz 
b. c iekaw ych, na  tem at u jem nych  
sku tków  gospodarczych  ustaw iczne j  
w ędrów ki u rzędn ików  za trzy m u ję  
się p rzy  następu jące j  słusznej u w a ­
dze. „P rzem ieszanie  dzieln ic  —  p i­
sze dalej au to r  —  było n iew ątp liw ie  
czynnik iem  ujednosta jn ia jąc ,}m  k u l tu  
rę narodow y. U jednosta jn ien ie  to  b y ­
ło n iew ątp liw ie  p o trzebne  ze wzglęu 
na tkw iące  różnice i obce a law izm y. 
Ale reg ionalizm  był zaw*sze czynni 
k iom  wzbogacając} m  k u l tu rę  i b rak  
reg iona lizm u będzie zawsze czynni 
k iem  zuboża jącym  k u l tu rę 11.

* * *

Jeżeli cliodzi o Ziemie W schodn ie  
p rob lem at p o ru szan y  przez p. Ja ło ­
wieckiego jest jeszcze b a rdz ie j  p a lą ­
cy. Młoua biurokraci!!  polska  zna bo 
da j  ty lko  jeden w ym iar  ka ry ,  często 
stonowany —  przenosiny . Gdyby j a ­

oskarżeni o kom un izm  i defetyzm p a ­
cyfistyczny!

Z tym  pacyfizm em  to także trzeba 
by się porozum ieć? W szak  pedago­
gia każdego k ra ju  chrześcijańskiego 
uczy miłości bliźniego, h u m an ita ry z ­
m u, n a u k a  Chrystusa  też pacyfizm  
głosi. Pacyfistvczne są związki łiarcer 
skie, ich zloty m iędzynarodow e, a nie 
w y k lu cza ją  miłości i chęci ob rony  Oj 
czyzny. T ru d n o  7-letnie dzieci uczyć 
rzucan ia  g rana tów  i operow ania  k a ­
rab inem  m aszynow ym ! Sądzony-,. że 
jeżeli Z. N. * p ropagow ał jak i p acy ­
fizm, to tylko taki, k tóry  rna swoje 
ustalone p ra w a  w wychowmniu dzieci 
i młodzieży.

7 dotychczasow ych a r tykułów , roz 
mów, plotek i osta tn ich  zeznań świad 
kow  oskarżen ia  w* Sw ięcianach w y­
gląda na  to, że g łów nym  w inow ajcą  
będzie lu  w szechw ładna in tryga  lu ­
dzi. k tó rym  w7zrost i zasługi Z. N. P. 
spać nie daw ały . Ale m usi się to 
skończyć, bo jedno  z dwrojga: albo 
52 tys. nauczyciels twa żyje w  takim  
klimacie jak i  zarysow uje oświadcze­
nie P a n a  P rem ie ra  z dn. 2 paźdz ie rn i 
ka 1937 roku , a w ta k im  razie 
nie może w ychow yw ać młodzieży, bo 
przecie oskarżenie  takie  p rzekonań  52 
tys. ludzi nie zmieni, albo trzeba  się 
t rzym ać  oświadczenia  M arszałka  Ry­
dza  śm ig łego  rok  tem u w yrażonego 
Zarządowi Z. N. P.: ,,Najcenniejszą  
rzeczą dla m n ie  jest  to, że rozumiecie  
wagę zagadnienia obronności k ra ju  i 
daliście tem u  w y ra z  w  sw ych  uchwa-  
łach“ oraz oświadczenie min. fswięto- 
sławrskiego z dnia 14 paźdz ie rn ika  b 
r. k tó ry  stwierdził, że Rząd nie będzie 
tolerował by  się o rganizacja  zaw odo­
w a p rzekszta łca ła  w zwńązek po litycz­
ny, ale żadnych  przeszkód w pracy  
an i  rozwojowi Związku ja k o  organiza 
cji zawrodow7ej, nie stawia.

O piera jąc  się na tych  przem ów ie­
n iach  koniecznym  jest  likwidowanie  
copredzej obecnego s ta tus  quo, gdyż 
s tan  oskarżenia  i walki w jak ie j  się 
zna jdu je  Z. N. P. w ytw arza  a tm osferę  
zdenerw ow ania, plotek, rozgorycze­
nia, w zburza  do głębi społeczeństwo, 
rodziców, niszczy la ta  całe p racy  pe­
dagogicznej i społecznej i wyczerpuje  
ludzi po trzebu jących  najw ięcej Sił, 
gdyż najw ięcej p ra c u ją  d la  P aństw a. 
Bow iem  nie urzędy, nie kler, nie zie­
m ian  siwo, było tym  elem entem  n a j ­
hardzie j  przyciąga jącym szerokie War 
s tw y ludności do P ań s tw a  Polskiego.

To p rzede  w szystkim , n a jba rdz ie j  
o fiarn ie ,  ideow o i odważnie , rob iło  
nauczyciels tw o Z. N. P. zwłaszcza na  
wsi, w re p re zen tacy jn y ch  szkołach  
i ówmie gorliwie, ja k  w  c iasnych, cha  
łupnirzycli ,  gdzie tracili  zdrowie, speł 
nifijąc prócz  zawodowego, 10 innych  
obowiązków. Dlatego, jeśli zawinił tyl 
ko  Zarząd, pow in ien  być odwołany 
za rzu t  ciążący dziś na  ca łym  Z. N. P. 
a u t ru d n ia ją c y  p racę  na  tak  w ażnym  
i bez tego t ru d n y m  odcinku . N auczy­
cielstwo nie może pozostaw ać  dłużej 
w s tan ie  oskarżen ia  i j a k b y  „ w o jn y 11 
w s to sunku  do W ładz  Państw ow ych!  
To za truw a  szkołę, rodz iny  plebanie, 
dem ora lizu je  całe społeczeństw o i 
każdy  tydzień  przynosi szkody, k tó re  
coraz t ru d n ie j  będzie pow etow ać.

H el. R om er.

P . S. Z ca łą  św iadom ośc ią  nie ty ­
k a m  sp raw y  p rzek ro czo n y ch  fu n d u ­
szów na D ziennik  P o ran n y ,  bo się 
r.a tych rzeczach  nie  znam . Chodzi mi 
jedynie , by sy tu ac ja  w jak ie j  się zna 
lazło nauczyciels tw o została  jak n a j-  
p rędze j  z l ikw idow ana  i to w a tm osfe  
rze  dobre j woli i bezstronności.

_____________________ H . R.
— — B U M ■

NA WIDOWNI
*

PROF. BA R TEL W  W ARS? WY JE.
O biegają pogłoski, ż» w n ied ług im  czasie 

ma p rz jb y ć  do  W arszaw y  prof. B ar u l .
Podczas sw ego pobytu  w sto licy  byłby 

gościem  P. P rezy d en ta .

SPRAW A „D ZIENNIKA 
PO RA N N EG O 1*.

P racow nicy  w ydaw nictw a „Dziennik. Po 
ra n u y “ w W arszaw ie, ja k  ju ż  o tym  pisali* 
m y. s tra jk u ją , pon iew aż n ie  uw zględniono 
ic l żądań , t. j, an i n ie u ru ch o m io n o  w ydaw  
uic tw a an i n ie  w yp łacono  lip . p łac. W szyst 
k it  sum y, w p ływ ające  z począ tk iem  m iesiącu 
do kasy  w ydaw nictw a za trzy m u je  sek t estra  
to r  a p racow nikom  od m aw ia  ł . j  p łacen ia  
lcb należności.

S tra jk  ten  je s t o eyle ch arak te ry sty czn y , 
te  odbyw a się w zak ładz ie , w k tó rym  pra 
cę zaw iesił sek w estra to r. W szyscy p iaeow nl 
cy z n a jd u ją  się  w lokalu  red ak c ji i adm inl 
s lra e ji p row adząc  try b  życia unorm ow any 
za w spólną zgodą w ten  sposób, że o godz. 
7 ra n o  w sta ją , od gudz. 8 do 8.30 odbyw a 
się  p ierw sze śn iad an ie , dn godz. 12-tej wszya 
cy p ra cu ją , o 12-tej h e rb a ta , po  czym  do 
t-e j w dalszym  ciągu trw a ją  różne  za jęc ia  
około 17-teJ jes t w spólny o b iad , o 22-ej w szyj 
Cy u d a ją  się n a  spoczynek.

W’ dn iu  onegdajszym  delegac ja  40 p ._ - 
cuw ników  „D zienn ika  Porannego**, u d a ia  się 
do p rezesa  sądu  okręgow ego p. K am ińskicgo 
r. p ro śb ą  o przyśp ieszen ie  decyzji sąd u  w 
spraw ie skarg i, złożonej p rzeciw  zav icszenlu 
w ydaw ania  p ism a.

W  odpow iedzi p. p rezes K am ińsk i o ś­
w iadczył, że pow olny bieg sp raw y  w ynika 
i  p rocedury .

HR. R O N IK IER
W  k o łtc h  po litycznych  u trzy m u ją . ż« 

k o n tak t m iędzy S tronn ictw em  P ra c y  (F ron l 
M orgts) a  L ew la tan em  n aw iąza ł h r, K ukle? 
J a k  w iadom o L ew iu tan  m a u fu ndow ać o r ­
gan F ro n to w i Morges.

ZJAZDY STR KRACY.
K lub rad z ieck i N. P . R. w G nieźnie p rz ł 

ch rzc ił się  na  Słr. P ia cy . O becnie podobny  
klub  rad z ieck i z członków  daw n ej Cb. D, I 
Pf. P. R. u tw o rzy ł się  w K atow icach.

O sta tn ie  obrady zarząd u  głow nego Str. 
P racy  w W arszaw ie  zakończyły  się  u sta le ­
niem  term in ó w  z jazdów  w ojew ódzkich .

Zjazdy odbędą się  w K rakow ie — 5 g ru d ­
n ia , w K atow icach  —  12 g ru d n ia  b r., w T o ­
ru n iu  * lu tego 1»38 r. W  lu te m  odbędzie się 
rów nież zj*«zd w P ozn an iu , a następ n ie  w 
W arszaw ie, Ł odzi ł K ielcach.

S P E C JA L N A  M IS J  \
AMR. BULI ITA*»

A m basador St. Z jednoczonych  w P aryżu  
p B ułlit m a p rzynyć w niedługim  czasie  do 
W arszaw y. P ra sa  donosząc o te j podróży, 
Jako o spec ja lne j m isji, podk reśla , że min, 
II,silit jes t m ężem  zau fan ia  p rez. Ruosevelta 
I n ie jak o  p ierw szym  rep rezen tan tem  St. 
Z jcdn. w F u rn p le , że więc p rzy jazd  len za 
sługuje  na  sp ec ja ln ą  uw agę. —  P. B ullit bę 
dz.lc w W arszaw  Ie gościem  a m b asad o ra  Bid 
[He I w czasie p o b j tu w W arszaw ie  od liędz lł 
k o n fe ren c ję  z m in. Beckiem .

*
SKAZANIE REDAKTOROM 
„NASZEGO PR Z E G I (lU  *1.

W w y n ik u  ro zp raw y  przec iw ko  red ak c ji 
„N aszego P rzeg ląd u 1* o sk a rżo n e j o  znlesła- 
łv 'enle dw óch nauczycie li w zw iązku  z pra 
cesem p p fy ffc jd m , sąd  okręgow y sk aza ł Da 
n iela R osencw ajga n a  m iesiąc a resz tu  z za 
w ierzeniem  a u to ra  zaś sp raw o zd an ia  M lk j 
ła ja  S ch ó n b ru n a  na 2 m iesiące bezwzględne 
go areszfu .

ZZZ N \  ŚLĄSKI*.
W  ub. n iedzielę  w ielu w y b ltnyeh  d z ia ła ­

czy z . zw. górn ików  ZZZ (K apuścińsk ij wy 
stąp iło  z te j organ>zaeji t przcszJo do Z jedn.
Z w. Z aw odow ych (pos. F esseraJ.

kikolw iek  og rodn ik  s tosow ał m etodę 
w y ry w an ia  roślin  z g ru n tu  w porze 
ow ocow ania , w yraz il ibyśm y  się na 
pew no dość sceptycznie o jego  wie­
dzy fachow ej

Przen ies ien ie  u rz ę d n ik a  to nie 
ty lko  k a ra ,  to n ie raz  małe, lokalne  
trzęsienie ziem. Zazwyczaj o następ  
cy m ów  się: „jeszcze nie wie, bo nie 
d aw no  jest, a  może i n iedługo bę­
dzie11. Me nasza  wieś i nasze m iastecz 
k a  wym agają  nie ty lko  dbałości o już 
is tn ie jącą  tk an k ę  in teligencji i miesz 
czaństw a, ale i o zwiększanie  tkanek . 
P lanow a akc ja  em ery ta lna ,  p rzy s to ­
sow ująca  pew ne  m ias teczka  dla lu ­
dzi ze sk ro m n y m  groszem  na  1 go jest 
b w ażna dla obu slron. E m e ry t  k tó  
ry klepie  biedę w w ie lk im  mieście, w 
tan ie j  miejscowości może się znacz­
nie lepiej urządzić, a naw et za in ic jo ­
wać coś.

O lbrzym ie p rzem ian y  w e w n ę trz ­
ne, jak ie  zachodzą w Polsce m uszą 
wvwrzeć sw oje w p ływ y  na w ew nętrz  
nc ruchy  przesiedleńcze. O kręg  C 
zwabi pewna, ilość m łodych  wilnian, 
u łu n  ie na lo m ias t  pew n ą  ilość sił zu ­

ży tych  zw yżką  m ieszkań  i cen Roz­
wój L idy  czy b u d o w a  Szyłan m ogą 
rów nież  n a  m a łą  skalę  zm ienić  c h a ­
r a k te r  poblisk ich  osiedli.

* * *
W a lk a  z przenoszen iem  u rzęd n i­

ków, p rzys to sow an ie  pew nych  mia- 
sleczek do życia em ery tów , s tw o ­
rzenie  k red y tó w  przesiedleńczych, 
zniżek i t. d. m oże po  pew nym  
czasie w y ró w n ać  stra ty  burz li­
wego o k re su  w ojennego  i gw ałtow ne 
go ro z ra s ta n ia  się howycIi dziedzin 
życia polskiego. Nie chodzi o to, aże 
by  więzić n a tu ry  n iespokojne , ale o 
lo, ażeby nie odryw ać  bez rac ji  n a tu r  
spok o jn y ch  od w arsz ta tu  p raw ieków  
ziemi

Zrost p rzecię lnego  inteligent i z 
ziemia nie może być m nie jszy  obee 
nie, niż był za czasów zaborczych. Je 
żeli w*oj. w schodnie  nic mogą za trud  
nić całej młodzieży, niecił że wrac  i 
ona późnie j z dośw iadczeniem  i kap i  
lałem. Uboga gleba naszej wsi i min 
steczek w ym aga  nie tytko in tensyf. 
kin cji ro ln ic tw a.

K azinifcrz Ł ę c z y c k i,
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Franklin Roosevek w życiu

Gdy w listopadzie 1932 r. Zgrom adze­
ni* Wyborcze powierzyło władzę prazy- 
c!» ita U. S. A Franklinów' Roosave!łowi 
i kiedy po  oficjalnym ob,ęc!u urzędu w 
dniu 4 marca 1.933 r wygasły pełnom oc­
nictwa powierzone Hooverowi, wszystkie 
tymoatie demokratycznej partii amerykan 
ikiei zwróciły się ku E'ałemu Domowi w 
Waszyngtonie; szereg  reform, już prze­
prowadzanych, w postaci zniesienia pro­
hibicji, walki z wszelkiego rodzaju ży- 
wiołam destrukcyjnymi w społeczeństw e 
porażka wszelkich „booilegerów ", „gang  
it&rów", „kidnapperów i innych prze­
stępczych elementów nie minęła bez 
echa, Polityka Rcosevelfa wywolala^zro- 
tumialę reakcję w społeczeństwie amery­
kańskim, dzieląc jankesów na zwolenni­
ków i przeciwn:ków tych reform. Powdal 
jednak jeszcze trzeci odłam, który się 
igrupowal w Waszyngtonie p o d  nazwę 
bKlub-J tych, którzy nie zrozumieli". Sę 
lo ludzie, którzy nie mopę skonkretyzo­
wać swego stosunku do  po!:fykj Frankli- 
aa Roosevetta i, jak twierdzę złośliwi, z i  
mierzają ofiarować właśnie jemu... g o d ­
ność honorowego prezesa sweyo klubu

Opowiadaję, że Grover C!eveland 
kióry byl dwukrotnie obierany prezyden­
tem Stanów Zjednoczonych, od  r- 1385 
do 183° i od  1893 d o  1897 r., miał raz 
wyrazić się a o  młodziutkiego naówczas 
Franklina Roosevelta: —  Je an e g o  życzę 
tl z ca łego  serca, mój chłopcze: jeżeli
chcesz być w życiu szczęśliwy, nie kan­
nych.; nigdy na prezydenta Stanów Zjed­
noczonych!

Zdaje się jednak i e  Franklin Roose-

irell nie żałuje łego, że jest prezydentem 
U. S. A. Cieszy się popularnością; odbie­
ra oajliczniejszę na św ie ce  pocztę; w 
marcu 1933 r., t. j. w miesięcu objęcia 
taktycznej władzv, otrzymał on około 
180 tys ecy lisłów, W  następnych miesią­
cach korespondencja ta osiągnęła rekor­
dową cyfrę pół miliona. I nie łylko listy 
i rzychodza do  Białego Domu. Przysyłają 
Rooseve!towi skarpetki, robione r a  dru­
tach, przepisy gastronomiczne, wynalazki 
!echn'czne, rzeźby i obrazy Zwracają się 
cło niego z prośbami o zapomogi, o rady 
w sprawach finansowych, majęlkowych i... 
miłosnych. Mnóstwo listów zawiera proś­
by o auiograf. Prezydent kilka godzin 
dziennie pracuje nad własną korespon­
dencją, załatwiając nieraz okoto 200 lis­
tów w ciągu doby. Oczywiście ma on 
kilku sekretarzy, którzy odpowiadają na 
lwią część jego poczty. Zdaje się, że na­
wet żadna „siar" z Hollywood, poczyna- 

1

iąc od najpopularniejszego o b e c n i  Ro­
berta Taylera, a skończywszy na Shirley 
Tempie —  nie może rywahzować pod  
tym względem z Rooseyelfem.

Rooseveit prowadzi nader systems- 
lyczny i pracowity żywot w swym gronie 
rodzinnym; p o s a d ,  pięcioro dzieci, cór­
kę, któ, a wyszła za maklera giełdy wa­
szyngtońskiej, o r tz  człerech synów, z  k ló  
rych dwaj studiują prawo i ekonomię po­
lityczną. Poza swą pracą na terenie pań­
stwa, zajmuje się prezydent studiami eko­
nomicznymi, wygłasza często odczyty w 
radio i zamieszcza swe prace w wielu 
pismach periodycznych. Prócz lego  utrzy 
muje wielkie sanalorium dia dzieci w 
VVarm Sorings, dotkniętych chorobą 
Heine-Medina, na którą sam zapadł w 
dzieciństwie i która pozostawiła w jego 
życie niezatarte ślady; utyka bowiem sil­
nie na obie nogi.

M. S.

Aresztowanie handlarza 
żywym towarem

Pod pretekstem ożenku uwiódł dziewczyno
Po.leja aresztowała w Warszawie zna- 

isego sułera i złodzieja, Icchoka Izraela 
Śmietanę, lal 30, podejrzanego o współ­
działanie z bandą międzynarodowych 
handlarzy żywym towarem.

Przed kilkoma miesiącami zapoznał on 
w Łodzi ekspedientkę 20-letnia Stanisła­
wę Siedlecką i pod pretekstem ożenku 
przywiózł ją do Warszawy. Tu pod terro­
rem umieścił swa ofiarę w domu schadzek 
na rogu ul. Tamka I Kopernika. Siedlecka

przez dłuższy czas wszystkie zarobione 
pieniądze oddawała Śmietanie. który 
uchodził nadal za jej narzeczonego.

Któregoś dnia Siedlecka uciekła z do­
mu schadzek I zamieszkała przy ul- S-to 
Krzysklej nr 14. Po paru dniach Śmietana 
przyszedł do jej mieszkania i pobiwszy 
dotkliwie, okradł |ą z pieniędzy I gar­
deroby.

Prześladowana dziewczyna zameldo­
wała policji. Sml trr ę aresztowano

PoKiór medycyny w mli znachora
W sukmanie chłopskiej zatapiał więse] niż w gabinecie

lekarskim
Niezwykłego odkrycia dokonała po­

licja, zainteresowawszy się osobą znacho­
ra w Szlachtowej p o d  Szczawnicą.

Od dłuższego czasu osiadł tam jako 
Piołr Grucak znacho", któremu udało s>ę 
wiele osób wyleczyć Zyskał sob !e w ten 
sposób Wielką popularność

Gdy wiadomość o tym doszła do po­
licji zażądano od Gh ucaka wytegitymowa-

nia się i dopie ro  wtedy wyszło na jaw, 
że rzekomy znachor jest aufentyczn/m le­
karzem z dyp 'om am  doktora medycyny 

Widocznie nie mając powodzenia po 
otwarciu gabinetu lekarskiego, wolał 
ubrać się w sukmanę góralską i praktyko­
wać jako znachor, co też mu przyniosło 
dalekie większe dochody, niż zwykła 
praktyka lekarska

N o w a  a f e r a  w  P a r y ż u
Podsłuch w konspiracyjnym mieszkaniu Klereftskiego
Prasa francuska poda je  szczegóły no 

wej, sensacyjnej afery z życia emig acji 
rosyjskiej we Francji.

W ładze  bezpieczeństwa w Pa-yżu zu­
pełn ie  przypadkowo wykryły, Iż niejaki 
Eli Fondamenski, wybitny dziennikarz 
•rr ig rac/jny ,  redaktor ,,Nowej Rosji"
I najbliższy współpracownik Aleksandra 
Kierenskiego, był juz c d  dłuższego czasu 
podsłuchiwany w swoim mieszkaniu przez 
metodycznie zorganizowany podsłuch te­
lefoniczny. Podsłuch łen, jak się okazało, 
miał na celu ś!edzen!e  działalności łej 
części emigracji rosyjskiej, którą skupie 
się dokoła Aleksand-a K:e re ń sk e g o  i wy 
dawnictwa „Nowej Rosji".

W  mieszkaniu Fondameńskiego Alak- 
łander  Kiereński odbywał wszystkie swo­
je zakonspirowane konferencie politycz­
ne O d  d łuższego czasu mieszkał tam 
również b minister w rządzie Kiereń- 
tkiego, Zenzinow. Do telefonu w miesz­
kaniu Fondameńskiego włączony był 
przewód telefoniczny, idący bezpośred-
M ł . U U i l U t U i l U U U i i t i  AŁAAAf-f • ■ f  '
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Ciy poeta St. R h la s ie iik i  
w ygfa  p w — o d k o d o w a n ie ?

W wydziale cywilnym Sądu O kręgo­
wego w Warszawie rozpatrywany by! pro 
ces, wytoczony przez poe ię  Stanisława 
Milaszewskiego przeciwko dyrekcji łabry 
ki ,,Pocisk''. Jak to juz swego czasu d o ­
nosiliśmy, na Nowym Swiecie samochód 
osoDOwy dyrekcji łej fabryki przejechał 
Miłaszewskiego.

W  procesie karnym wina szofera Sa- 
wick.ego została dowiedziona ’ po  upra- 
w om ocnoniu  się wyroku, skezujreego 
izotera, poszwankowany poeta  wystąpił 
na d rogę  cywilną żądając odszkodowa­
nia w wysokości 55.000 zł.

Wskułek odniesionych obrażeń Miła- 
szewski przez 4 miesiące znajdował s ę 
w szpitalu. poeta dc znał pęknięcia czasz­
ki i powikłanego złamania nogi. Obraże­
n i  te pozostawiły trwałe Ślady Wyrok 
w łej sprawie ogłoszony będzie  za kiłka 
dni.

nio ao  ir"eszkania niejakiego Steinberga, 
który dz.ęki specjalnie urządzonej apara­
turze mógł słuchać wszystkich rozmów, 
przeprowadzanych w mieszkaniu Fonda­
meńskiego

Sledrtwo ustaliło, iż Steinberg, zaj­
mując sie oficjainie pośrednictwem han­
dlu brylantami, zorganizował ów pod­
słuch z dw om a podejrzanymi osobnikami, 
Hiszpanem o nazwisku Benzenistan oraz 
Francuzem Biequard. O bu aresztowano. 
Steinberg zbiegł.

Fondameński w wywiadzie, udzielo­
nym p 'a s !e  paryskiej, zwrócił uwagę na 
fakt, który —  je g o  zdaniem —  porwier-

dza w pełni podejrzenia, iz podsłuch 
zorganizowany był przez bolszewików 
Jednemu z wybitnych kupców rosyjskich 
— oświadczył Fondameńsk, —  hłóry przy 
był osłałnio z Dalekiego W schodu do 
Paryża, konsulat sowiecki odebra ł pasz­
port, mofywujac swe zarządzenie tym, ii 
kupiec len przeprowadził łelefoniczną 
rozmowę z Kierenskim. Faktycznie, jak 
twierdzi Fondameński, rozmowa nrała 
miejsce, lecz była ściśle poufna i zakon­
spirowana. Widocznie wiadomość o niej 
przedostała się d o  władz sowieckich 
właśnie za pośredrnc‘wem ’ podsłuchu 
Steinberga.

Rozrywki umysłowe
5. P y ta n ia  d ła  c iekaw ych  

(pn 2 punkty) .

1) Kto je  z rob ił  —  nie chwali  się tym, 
k to  b ierze —  nie zna ich, 
k to  je  zn a  —  nie b ierze  ich.

2} W o d a  gasi ogień, lecz m nie  woda d o p ro ­
w adza  do wrzenia.

5, Każdy chcia łby  n im  zostać, ale n ik t  nie 
chce n im  być.

41 K tóry  p t a k  jes t  na jp o rząd n ie jszy ?

5) Co jeszcze należy do dobrze  z robionego 
b u ta?

6. Z ad an ie  „g o sp o d arsk ie".

W  zagrodzeniu  byty k ró l ik i  i kury.  R a ­
zem było 35 głów i 94 nog.. Ile było k u r  
a tle k ró l ików ?
. v  ■

7. Pogrobow lcc.

Młody mąż, czu jąc  się b l isk .m  śmierci,  
zawezwał no tar iu sza ,  by  spisać tes tam ent.  
W iedział że za  p a rę  miesięcy m ia ła  przy jść  
na świat dziecina. R ozporządził  się  więc tak 
o ile p rzy jdz ie  syn, żona o trzy m a  połowę te 
go co p rzy p ad n ie  synowi,  o ile có rka  —  żo­
na o t rzy m a  kw otę  d w a  razy większą  niż 
córka. Lecz przyszły n a  św ia t  .b liźnięta — 
6jn i córka.

J a k  na leży  podzielić  spadek?

8. S zarad a  (3 p u nk ty ).

(nadesłane  n a  k o n k u rs  au to rsk i  przez p. 
H e n ry k a  Sk indera  * Szalewn).

Czwór (wspak) —  trzecie  rzecz po trzebna  
Zawsze w k las ie  (czasem w domu) i to l .  
P ierwsze —  d ru g ie  o n im  mówią,
Bo Jest grzeczny i nie broi.
Gdy użyje  żona  czw arte  —  trzecie 
By m ężowi wybić  z głowy 
h o m an s  z in n ą  białogłową,
Chęć do w ódki,  lub  do długów.
W łasna  sk ó ra  jego gniecie.
(Nie chc ia łbym  być w jego skórzel.
Słoi w  m ie jscu  d ru g ie  trzecie  
Jed n ak  b ry k a ,  zimą. w  lei ie,
(lu jest całe —  więc już  wiecie).

9. F ig ie lk i (po 2 p u n k ty ).

I.
Ii.oi bóle sw oją  drogą
la zabaw a bez n ikogo!

IL
Ptuk  z l i te rą  —  to oznacza
a r ty k u ły  dla palacza.

III.
M ędrzec i p ląs  w spai czy tany  .i—
lo w ielm oża wszy stk im  zi.any,

IV.
Gdy B o ru ta  s tra c i ogon,
bywa więcej lub  m n ie j  s tro jną .

V.
Z sam ogłoską  ga rnek  wielki —■
za duży do kamizelki.

„R cx‘‘ (czł. KL &z.)

N agrody  przez losowanie  zdobyli  p- 
S tronczaków na  E. z N ow ogródka,  p. Jotes Z 
Wilna.

Nagrody ks iążkow e zostaną  wysłane n a ­
grodzonym  w pon iedzia łek  15 lis topada.

r
Rozwiązanie zad ań  z d n ia  30 p a źd z ie rn ik a  

1937 r.
Nadesłali  z W iln a  p. p. Borski (7), Row- 

tyńska  W . (11), p Jo les  (4), Kosiński M (4), 
Kluczyński M. (12), F runek iew iczów na  A, 
(11), Matysiak  (3), Matwiejcw P. (11). Per- 
licki L. (10) (krzyż, niezupełna),  Kie um ow a 
E. (k rzyżyków ka  niezupełna),  K orn  8. (4), 
Kałida S. (4), Sowa Fr.  (4), Sielicki A. (11), 
W ołczok E. (10).

Z poza  W ilna :  p. p. Be-be z Baranowicz,  
Mnmecka W  z O strow ca  (11. G udanow a W. 
z I .idy (4), Kortcck i  z B aranow icz  (4), Same 
,.ka z I.yszczyc (11), Sk inder  II. z Szale- 
v a ,  M ironow iczów na z Chożowa, W ałeck i  
te Sm orgoń, p. S t ro n czak ó w n a  z N ow ogród­
ka, B rzezicka A z N. Wilejki.

O dpow iedzi K ler. D ziału .

P  Skinderowi —  drugie  zadan ie  ba rdzo  
uiejasne,  mgliste, może zam ieśc im y po prze  
robieniu.  D z ięku jem y s ta rem u  rozryw karzo-  
wi za W spółpracę — czekam y n a  dalsze  za­
dania.

P rz y p o m in a m y  o k o n k u rs ie  au to rsk .m  
ogłoszony w  „K W ."  z dn ia  5 l is topada  37,

Rozwiązanie rozrywek umysłowych z dnia 30 X 19g7r.
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Memento mori! . . . 

Ellmlnatka
Niech im ziemia lekką będzie.

Krsj, gdzie mężczyznom 
nie wolno pracować

Na Kubie wydana zosłala ostatnio no 
wa ustawa, regulująca kwestię zatrudnie­
nia, któ-a zostanie niewątpMwie przyjęta 
przez wszystkie kooiety z wielkim enfuz-

W  obecności przedstawicieli ministerstwo marynarki Karol Ed s o j i , syn s tynneęo wynalazcy na stoczni w Brooklynie wblia 
pierwszy nit do steru przyszłego krążownika.

jazmem. Kubańscy prawodawcy są gorą­
cymi zwolennikami jaknajdale, posunięte­
go równouprawnienia i nie Widzą przy­
czyny, dla której mężczyzna 1 kob ’cfa 
mieliby b / ć  lrak*owani odmiennie W  d o ­
tychczasowym stanie rzeczy mfimy szereg 
zawedow, które dla kobiet są zdrnknięfe* 
Pochodzi !o stąd, że czynności, zw ąza 
na z fymi zawodami r v e  o d D O W ta d a ją  fi­
zycznej konstytucji kobiety i w rezu ltace  
mogą wyrządzić jej szkodę. Kubańscy 
ustawodawcy uznają całkow:cle słuszność, 
takie-oo postanowienia sprawy, idą jednak 
o krok dalej, i konsekwontn e  tw.. dza, 
i e  oprócz tego  istnieje szereg zawodów, 
do  których kobieta jest i d e a l n i  dopaso­
wana i które doskonale odpowiadają jej 
duchowym cielesnym własciwośc.om, o 
gdzie, pomimo to, prym wodzą męż­
czyźni. W obec  łe g o  w szczęśliwym „kra­
ju rumby" postanowiono zaradzić temu, 
wykluczając mężczyzn ca tkowi.ie z sze­
regu fachów. Tak więc raz na zawsze za 
kazany został dla płci brzydka j Wjze.ni 
udział w wytwarzaniu lub sprzedaży ar­
tykułów przeznaczonych dla specjalnego 
użylku kobiety, bez względu na chara/-  
ie. tego udziału; mężczyzna w .'ego ro­
dzaju przedsiębiorslwie nie będz ie  m óg1 
b y ć  ani buchalterem, ani sprzedawcą ftp.

Oprócz tego  utworzono jeszcze p e ­
wien stan pośiedni, swego rodzaju „stre­
fę neutralną" w postaci zawodów, dostęp^ 
do k'órvch ma być otwarty jednakowo 
dia kobiet i dla mężczyzn. W  tym miejscJ 
wyliczyć należy handel ariykułami sp»or-( 
iowymi, perfumerią, zabawkam , książka­
mi i dziełami szłuki. Por’:mo, ie  sama^ 
myśl takej ustawy jest zasadniczo ken- 
ceocj j n :evmiernie ciekawą, wydaje się, 
wąfp!iw>m, czy zastosowany w  tym wy* 
padku podział zajęć Jest rau jorohy  ł mc- 
iłiwy d o  przepr yw«azuma.‘
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Sztandar ufundowany przez m. Wilno
(^Dokończenie ze  sir, /  ej)

P o  złużenui ho łdu  rozległy sit; 
dźwięki m arsza  „P ie rw sza  Brygada**.

Z Rossy poczty  sz tandarow e  i o d ­
działy wojskowe uda ły  się do Ostrej 
Bram y, gdzie nastąp iło  ldogosłuwien 
stwo sz tan d a ru  przed  o łtarzem  M atki 
Boskiej O strob ram sk ie j  przez J. E. 
h s .  A rcybiskupa R om ualda  Jnłbrzy- 
kowskiego, m etropoliiy  wileńskiego.

Po  poświęceniu arcypas tc rz  wygło 
sił k ró tk ie  okolicznościowe kazanie, 
w  k tó ry m  podk ieś i i ł  znaczenie sz tan ­
d a ru  pułkowego, m ów iąc: „Niech
sztandar  ten przyczyni się nie ty lko 
do chluby pu łku , ale do  ch luby  w a ­
lecznej a rm ii  polski, j Oby żołnierze 
pu łku , w alczący pod  tym  sz tandarem  
czuli się na jlepszym , synam i naszej 
ukochane j  o jczyzny".

Następnie  J  E. Ks. A rcypastcrz 
udzielił b łogosławieństwa korpusow i 
oficerskiem u i żołnierzom.

Uroczystości now itan ia  sz tandaru  
w m irrach  m ias ta  rozpoczęły' się w 
chwilę  później na  p lacu przed  r a tu ­
szem miejskim .

F ro n to n  od res taurow anego  r a tu ­
sza p ięk n ie  p rz y b ra n o  na  wczorajszą 
uroczystość. K olum ny p o r ta lu  u b ra n o  
w g ir landy  zieloni i we flagi n a ro d o ­
we. Tuż n ad  wejściem do ra tusza 
umieszczono p u rp u ro w y  ba ld ach im  z 
herbem  m W ilna , pod k tó ry m  usta  
wiono stylizowanego orła legionowe­
go dużych  rozm iarów , T ak im i sam y­
m i orłam i p rzy b ran o  stopnie ratusza, 
tonące  w zieleni i kw iatach

W n ę trze  ra tu sza  p rzy b ran o  szarfa 
mi o b a rw a c h  orderów  Virtuli Mili tur i 
i Krzyża WTalccznycli.

Na s topn iach  ra tu sza  zajęło miej 
sca: P rezyd ium  m ias ta  z R adą  Miej- 
iką , przedstawiciele władz z wojewo­
dą  na czele, dalej przedstawiciele d u ­
chow ieństw a z J. E  Ks. A rcybisku­
pem JałbrzykowsKim , przedstawiciele 
innych  w yznań , rek to r  ks. WTóycicki 
i senat USB, generalicja, delegacje 
pu łków  i społeczeństwa.

S z tandar  pu łk u  artylerii  w otocze­
n iu  innych sz tandarów  fo rm acy j w'oj 
żkowych ustawi! się przed  fron tem  ra 
tusza Oddziały w ojskow e otoczyły 
ra tusz u s taw ia jąc  się na p lacu  ratu- 
*rowym, T łum y  publiczności w ypeł­
niły szczelnie chodn ik i  i ulice p lacu

Uroczystość pow itan ia  sz tandaru  
w ln u rach  m iasta  rozpoczęła się prze 
m ów iem °m  prezydenta  m W ilna  dr 
W ik to ra  Mjle«zewskiego-

„ Penie Pułkowniku. Dzis pułk, na któ­
rego czele Pan sroi, rozwinął po raz 
pierwszy swe szyki pod auspicjami wiel­
kiego symbolu. Przed frontem pułku ar­
tylerii legionów stanął sztandar ufundo­
wany przez miasto WHno.

Pragnieniu wielkiego Marszałka I wo- 
U obywateli naszego miasta stało się za­
dość

Na tle Krzyiza Yirtuti Militari złotych 
zgłosek wypisujących na sztandarze wlel 
ką tradycję bojową tego pułku widnieje 
herb miasta Wilna

Dlatego właśnie ułurtdowany sztandar 
itał się dla nas obywateli miasta donios­
łym zdarzeniem ponieważ od dzIS, pa­
nie pułkowniku, będzie on nie tylko dla 
żołnierzy Pana chorągwią pułkową, lecz 
t dla nas, wilnian, sztandarem duchowe­
go braterstwa armii I narodu.

Niech ten sztandar będzie również 
wyrazem wdzięczności obywateli naszego 
miasta dla artylerii legionów, która bio­
rąc bohaterski spóiudział w walkach na 
ziemiach potnocno-wschodnich Rzeczy­
pospolitej Polskiej przyczyniła się do wy 
iwolecla Ich stolicy — Wilna.

Nie tylko odiegłe już dzisiaj dzieje 
wojenne pułku artylerii legionów wiążą 
go z historią naszego miasta.

Od roku <922 pułk ten stacjonuje na 
stałe w Wilnie, uzyskując w ciągu 15-let- 
nlego swego pobytu ogólny szacunek I 
szczerą sympatię całego społeczeństwa 
wileńskiego.

Ta szczera przyjaźń upoważnia mnie 
dzisiaj do złożenia w imieniu Rady Miej­
skiej, Magistratu I obywa*eli m. W lha, 
których tu w lej chwili reprezentuję, ser­
decznych życzeń pułt:owl artylerii legio­

nów, aby ufundowany przez miasto sztan 
dar prowadził pułk do chwaty polskiego 
oręża, a dla towarzyszów broni siał się 
wyrazem jedności żołnierskiego brater­
stwa.

Jednocześnie składam na ręce Pana, 
panie pułkowniku, uroczystą uchwałę fun 
dócyjną Rady Miejskiej m. Wilna w for­
mie tego oto dokumentu".

Po  przem ów ien iu  prezydent Male- 
szewski wręczył dow ódcy pu łku  oz­
dobny d o k u m en t  z u ch w a łą  Rady 
Miejskiej o u fu n d o w an iu  sz tandaru  
pułkowi arty lerii  lekkiej.

Dziękując m ias tu  dow ódca pu łku  
zwrócił się w nas tępu jących  słowach 
do p a n a  prezydenta . Rady Miejskiej 
i przedstawicieli społeczeństwa w ile ń ­
skiego:

„W dniu wczorajszym w Warszawie 
na placu Zamkowym Pan Prezydent R- P., 
w obecności Pana Marszałka Polski 1 do­
stojników państwowych wręczył naszemu 
pułkowi najwyższy symbol cnót żołnier­
skich — sziandar, ofiareweny nam przez 
miasto WHno.

Ta uroczystość przypomina nam, żoł­
nierzom. Inną niezapomnianą chwile o 
której Pan wspomniał w czasie uroczy­
stego posiedzenia Rady Miejskiej — gdy 
na polach W ołotyna w dniu 3 grudnia 
1920 roku zwycięski W ódz I Naczelnik 
państwa dekorował własnoręcznie wszys 
kie nasze baterie Krzyżem Ylrfutl Mllltarl.

Spełniły się uczuć najśmielsze marze 
nie tyrh pierwszych w nlewolne] jeszcze 
Polsce artylerzysłów, którzy w sierpniu 
t?14 roku nr. rozkaz Komendanta Piłsud­
skiego tworzyli p erwsze kadry naszego 
pułku

Radość I szczęście panuje dzlslal w 
naszych sercach żołnierskich, bo szła.idai 
ofiarowuje nam miłe miasto Komendanta 
— Wilno

Wszak Jego wolą pierwsza dywUJ?
H.LIJJIlLł.,.1— 1 IW  IWUli

piechoty legionów, wywodząca się z gar­
stki szaleńców 1914 roku, otrzymała jako 
garnizon m. WHno.

Jego wolą zostaliśmy związani ze so­
bą na wtek. On kazał nam żołnierzom 
1-ej Dywizji Piechoty Legionów, pocho­
dzącym z całej Polski — ukochać lo 
miasto tak, jak On je ukochał.

Zapewne wtedy powziął dycyzję, łe  
kiedyS więzy nas łączące przypieczętuje 
najwyższą pieczęcią serca swojego, gdy 
skołatane przesianie bić dla Polski I wró- 
cl tutaj do Wilna. Niedawno dowódca 
1-ej Dywizji Piechoty Legionów ofiaro­
wał dla miasta Wilna na twoje ręce Pa­
nie Prezydencie, odznaki wszystkich puł­
ków Pierwszej Dywizji Piechoty Legio­
nów a dzisiaj mlas*o Wilno w tak pięk­
nej formie daje wyraz swoich uczuć dla 
naszej dywizji.

Panie Prezydencie!
W Imieniu tych wszystkich arlylerzy- 

slów, którzy mieli I mają zaszczyt służyć 
w naszym pułku, skradam dla miasta na 
Twoje ręce serdeczne żołnierskie podzię­
kowanie oraz zapewnienie, że horor puł­
ku będzie — wychowywać naszych mło­
dych żołnierzy w miłości dla miasta 
Wilna".

Na zakończenie  przem ów ienia  Ao 
wódca p n lk u  wzniósł okrzyk n a  cze.ść 
miasta W ilna.

Z kolei w icep rezyden t  m ias ta  Gro 
dzicki wzniósł o k rzy k  n a  cześć a rm i’
1 pu łku  artylerii, k tó ry  powtórzyło 
licznie zebrane  społeczeństwo.

Następnie  p rzy  dźw iękach h y m n u  
narodowego sz tan d a ry  pułkow e odm a 
szerowały do swoich oddziałów.

Dzisiejsze podniosłe uroczystości 
zakończyła defilada  oddziałów w o j­
skowych, k tó rą  p rz y ją ł  inspektor a r  
mii gen. dywizji Rómmol w  otoczeniu 
generalicji oraz prezyd ium  m. W ilna  
I R ady  Miejskiej.

Wystawa Paszczycnwska
grrwet&ł&ażonn n u  2  tSni

na sobotę dn. 13-go i rredzielę dn. 14-go b. m.

P odczas k o p a n ia  s tu d n i w m aj. 
k u lb a c z y n , gm. O stry n a  w  pow . 
szczuczyńsk im , należącym  do B oles­
ław a  S kaw ińsk iego , n a  g łębokości 3 
i pó l m tr . n a tra f io n o  n a  k ilk a  b ry ł 
so li k ry sz ta ło w e j. N a jw ięk sza  z w y ­
do b y ty ch  b ry ł so li w aży  5 kg . J a k

ośw iadczy ł w łaściciel m a ją tk u , już 
p rzed  k ilk u  la ty  n a tra f io n o  rów n ież  
n a  k ilk a  m n ie jszy ch  b ry ł soli.

W ydoby tą  sól p rz e k a z an o  P a ń s t­
w ow em u I n s t y t u t o w i  G eologicznem u 

W arszaw ie  cel m i n rzep ro w ad ze -w
n ln  dalszych b ad ań .

Wołyń zakupił 2 armaty 
i 8 karabinów maszynowych

W ramach uroczystości święta Niepod 
ległoścl odbyło się w Lucku w dn. 11 
Hstopada wręczenie miejscowemu pułko 
wi piechoty 2 armat przeciwpancernych I 
8 karabinów maszynowych wraz z 12-kon 
nym zaprzęgiem, zakuplonycn z dobro­
wolnych składek ludności powiatu ł mla 
sta Łucki za sumę 125.300 zł

Na uroczystość przybył reprezentant 
Marszałka Śmigłego-Rydza Inspektor ai-* 
mli gen. dyw. Burhardt-Bukackl, dowódca 
okręgu korpusu gen. Smoiawlńskl I gen. 
Dropella. Dar wręczyli armii przeditawl- 
clele powiatu, przy czym przemawiali 
starosta powiatowy Kościółek, uczenlca 
szkoły powszechnej Michaławlczównn, 
uczeń gimnazjum Borkackl, prezes związ 
ku osadników Gąsior i Imieniem ludności 
ukraińskie] włościanin Mironiuk.

Następnie gen. Burhardt-Bukackl przy 
jął w towarzystwie wojewody Józewskle 
go defiladę aelegacyj włościańskich w 
barwnych strojach ludowych z 13 gmin 
powiatu w liczbie około 15 fys. osób, 
młoaziezy szkolnej, organlzacy] społeca:

Sensacyjne wyniki dochotfzefi 
w sprawie afery Mendelsona w Łodzf

W sprawie sensacyjnej afery d rek­
tora spółdzielczego banku przemysłowo- 
handlowego Mendelsona nastąpił w dniu 
wczorajszym sensacyjny zwrot. Po dłuż­
nych badaniach wiadz usralono, że w 
Banku Spółek Niemieckich przy Al. Ko­
ściuszki 45 Mendelson posiadał własny 
safes Wczoraj w godzin, popołudnio­
wych przybył do banku sędzia śledczy 
Leszczyński w towarzystwie prokuratora 
ł polecił otworzyć skrytkę. Zawartość 
przeszła wszelkie oczekiwania. Znalezio­
no tam ważne doKumenfy dotyczące afe­
ry zbiegłego defraudanta znaczną Ilość

papierów wartościowych I wielkie sumy 
w walutach obcych I złotych. Wartość 
znalezionych waiorow przewyższa znacz­
nie przywłaszczone przez defraudanta 
kwoły na szkodę banku przemysłowo- 
handlowego.

Ze znalezionych w skrytce papierów 
I pieniędzy wynika, że ucieczka M endel­
sona była nagła l niespodziewana, tak że 
nie zdążył on zlikwidować safesu. Z osa­
dzonych w więzieniu 6 osób zamiesza 
nych w aferę Mendelsona, Irzy pozostają 
w areszcie.

nych 1 członków rady <-ejskle| Łucka 
Poświęcenia ufundowanych przez ludność 
armat I karabinów maszynowych dokonał 
ks. Infułat Teofil Skalski, następnie po 
przyjęciu daru piz®* wc jslo , gen. Bur* 
hoHl Bukackl w r>i»ey<h słowach po­
dziękował społeczs ństwu mlasfa I pow ił 
fu za fak piękny wyraz uczuć patrioiycz 
nych I zrozumienie potr”' b armii, co jest 
łym bardziej cenne na kresach.

Uroczystość zakończyła defilada o d ­
działów garnizonu, kfóre były serdecznie 
I z entuziazmem wRame przez wlelotyslę 
czne tłumy publiczności, zgrupowanej na 
specjalnie zbudowanych .rybunach na p.

W ic iw A a  a ła le m lM ?  fAsfelob . f  IM*
Wczoraj w godzinach rannych przy­

była d o  Wilna wycieczka Finów w skła­
dzie S osób, wifana na dworcu przez 
przedstawicieli Połsl iego Akademickiego 
Zw Zbliżenia M iędzynarodowego „Li­
ga*. Po tińsku powiła! gości p Śladow­
ski, w jęz polskim wygłosił przemówie­
nie wiceprezes ,,L.gi P- Leśmian.

Goście zostali ulokowani w hotelu 
G eorges’a, Po śniadaniu udali się na Ros 
se gclz.e złozono hotd Sercu Marszałka 
Piłsudskiego oraz wpis-co  się do księgi 
p a m ią tk o w e j. Z ko*e. udano się na zwie 
dzanie miasfa Zwiedzono Ostrą Bramą, 
kościół Sw. Piotra i Pawia na Anłokolu 
oraz Kałedrę. Nssłepme goście byli po ­
dejmowani obiadem przez „Ligę", po 
czym bawili w konwanc.e ,,Polonia". — 
Przy tradycyjnej lampce miodu słaropo! 
skiego śpiewano pleśni akademickie fiń 
skie i polskie.

Naslępnłe udano się d o  Dworku Kre 
sow ago. Po kolacji żegnani przez mło­
dzież akademicką m. W'lna i prasę odje 
ehali do  Rygi. - i

A j k ś s m o f i i o ś c #  B k u M i u m t n &

9 Sro=V Ruszczycowska
Zagaiła  p. W  m d a  Dobaczewska, poczem 

mistrz  Jan  B u łh ak  opow iedzia ł  w ki lku  sło­
wach o zb ie ran iu  m ate r ia łów  do książki Ru 
szczycą „Liść w a w rz y n u  i p ła tek  róży",  o d ­
czytał w łasny  wstęp  do te j  ks iążk i  (cha iak te  
r \ ż u j ą c y  Ruszcząca —  pisarza),  o raz  szereg 
p s n i ,  a r ty k u łó w  i p rzem ów ień  Ruszczyca, 
s ta ra jąc  się nie  p om inąć  żadne j  z fo rm  od­
dz ia ływ ania  s łowem tego, k tó ry  pędzel na 
p ić ro  zam ien iał  jedynie  w poczuciu  obowiąz 
ku  społecznego.

Słuchając  tej dwugodz innej  przeszło  lek 
tury, dość j ed n o s ta jn e j  w tonac ji  p ietyzmu, 
rozg lądając  się  po  niezbyt  szczt ln ie  n a p e ł ­
n ionej  sali  m yślało  się m im o woli? —  czy 
na  tym  polega W i e l k i c h  O b c o w a ­
n i e ?  D obrą  jest rzeczą  pietyzm, ugzucie 
v .criic,  p łonące  jak  Znicz, ale czy żywy czło 
wiek, żywy k o n tak t ,  żywe oddz ia ływ anie  mo 
że być jak  Znicz, j a k  jed n o s ta jn y  deszcz je ­
sienny Za o k n am i  jesień, p o ra  m ala rzy ,  na  
ta i i  m alarze ,  koledzy Zm arłego  n iem al in 
corpore ,  ledwie m inę ła  p o ra  Zaduszek.

Książka Ruszczyca może być nie ty lko  do 
ku m en tem  pietyzmu, s le  i pouczeniem  — 
tes tam entem . Książkę m ożn a  kupić,  t rzym ać  
na u lub ione j  półce, w racać  do niej.  Ale czy 
można  s łuchać  należycie pouczeń  i tes tam en  
tu  przez dwie  godziny? I czy w ogóle u m ie ­
my obcow ać z W ie lk im i  Z m ar ły m i?  Może 
właśnie dlatego n ie  było dość pełno, że cl 
co nie przyszli  z góry  sobie powiedziel i :  —

STO R l tU IO T E K  IM. SIENKIEWICZA.

Polska  Macierz Szkolna  o rg an izu je  w 
21 ą  roczuicę  śa j ie rc  pierwszego p rezesa  Ra 
dy Naczelnej P o l sk i j j  Macierzy Szkolnej,  
H en ry k a  S 'enk iew icza  —  Dzień Oświaty  Po 
zaszkolnej,  p o łąc zo ry  i kwestą  uliczną.

W  dn iu  14 l is topada  odbędz.e  się poświę  
cenh i o d d an ,e  do uży tku  społeczeństwa 100 
b:bli i tck  imienia zmarłego  p isarza .

TEATRZ4 K CRICOT W KRAKOM IE  I 
POZNANIU.

T ea tr  e k tp e ry m c n ta ln y  „Cricot ‘ ro z p o ­
czął swój sezon w K rakow ie  f a rs ą  f ran cu sk ą  
nieznanego a u to ra  „L a  ta rc e  a u  m aitre  P a  
telin". K ry ty k a  p udkreś ta  sukces spektaklu ,  
dobrą  grę a rtys tów , ład n e  dekorac je  Tadeu 
sza Po tworow skiego  W  g ru d n iu  T e a t r  Cri 
cor p rzybędzie  do P o znan ia  na  zaproszenie  
„Salonu 85“ gdzie da  szereg przedstaw ień  
Gide'a Cocteau i W itkiewicza.

WYSTAWA M ŁODEJ PO LSK IE J ARCIHTEK 
TURY RUSZYŁA NA OBJAZD ITALII.

Dzięki s ta ran io m  Zw iązku  Słuchaczów 
A rch i tek tu ry  Po li techn ik i  W arszaw sk ie j  i 
w y d a tn e j  pom ocy  m in is te rs tw a  sp ra w  za ­
g ran icznych  udało  się zorgan izow ać  wystawę 
Jako im prezę  ob jazdową,  celem podkreś len ia  
jej p ropag an d o w eg o  ch ara k te ru .

A rch i tek tu ra  nasza  z n an a  jest  za g ran icą  
jedynie  z dziel już  w ykonanych ,  k tóre  nie 
law sze  są  w ie rn ą  k op ią  p ierw o tnego  p ro jek  
tu 1 nie zawsze o d p o w ia d a ją  in tenc jom  au to  
rs. Nic sk rę p o w a n a  żad n y m i w a ru n k am i  
zewnętrznymi,  w olna  twórczość  a rch i tek to ­
niczna ob jaw ia  się w pełni w p ro jek tach ,  
które  w założeniu sw oim  noszą  cechy p^ac 
teoretycznych. W szystk ie  p ro je k ty  s tu d e n ­
tów w ydziału  a rch i tek tu ry  po l itechn ik  w a r  
izaw sk ie j  t lwowskie j,  zg rom adzone  na w y 
stawie włoskiej,  są p racam i  i s tud iam i teo 
retycznymi. Nie pom nie jsza  to b y n a jm n ie j  
Ich wartości,  p o zw ala jąc  jednocześn ie  reali 
sować najśmie lsze  p om ysły  m łodych  twór- 
t ó «  P o czynając  od niew ie lk ich  dom ków , 
Jednorodzinnych  willi, p rzy s tan k ó w  k o le jo ­
wych, założeń ogrodowy cli, przez  wielkie  
obiekty a rch i tek ton iczne:  ja k  d o m y  czynazo 
we. hotele, san a to r ia ,  w ie lop ię trow e garaże,  
kino tea try ,  s tad iony  sportowe,  o raz  a rch i tek

nie umiemy „
Środy l .terackie.. .  Przecież  to Rusz tzyc  

j?  tworzył.  Odbyw ały  się w niewielk ie j  sali... 
»v szczupłym  in ty m n y m  gronie.. . Czy intym 
ność n ie  jes t  p o ds taw ow ym  w a ru n k iem  o b- 
c o w a  n t  a?  Rzeczy, k tó re  na „środzie"  o d ­
czytano — o piękn ie  W ilna,  o roli  sz tuki — 
są własność ą ogółu p rzen iknęły  d a w n o  do 
na jba rdz ie j  o f ic ja lne j  opinii  zb iorowej.  Po ­
lichnie nap isze  dziś każda  p en s jo n a rk a  w 
wypracow aniu .  To jest tyiko owe minjąnum 
rozeznania ,  j ak .e  musi każdy a r ty s ta  cisnąć 
w a tm osferę ,  jeśli m a w niej  żyć, a  nie dn 
sió sic. To jeszcze nie jest  in tym ne  obeuwa 
me — gdzie k i lka  n ieu p o rząd k o w an y ch  słów, 
gest, uśmiech, n iespodziew any  sposób rea 
kcii na  sy tuac ję  lub  człowieka: c ‘ e s t  l c  
t o n  q  u i f a i t  l a  c l i n n s o n  I jeszcze: 
e a r b a  d o c e n t ,  e \ e m p l a t r a h u n t .  
W u łam k o w e j  ekspres j i  zachow ane j  przez  a- 
n igdotę ,  w drobnych poruszen iach  duszy  od 
m alow anych  przez naocznego św iadka  k r y ­
je się na jdz iw nie jsza  moc — przeksz ta łcan ia  
snichaczy. Więc lepie j  byłoby w lis topadowy 
w ęczór mówić o człowieku, lepiej  wybiera* 
z książk i  jego anegdoty,  nie z r ś  enuncjacje.

(jm.)
* * *

N astępną  „ ś ro d ę "  wypełni prof, II Elzen 
berg T em at:  „Osobowość społeczna,  a  osobo 
weść twórcza".  Będzie to b oda j  najc iekaw- 
i.za ze „Śród"  tego sezonu.

turę m o n u m en ta ln ą ,  aż do urban is tycznych  
rozw iązań  p odm ie jsk ich  osiedli,  koloirij,  no 
wych przem ysłow ych ,  hand lo w y ch  i gospo 
starczych, we wszystk ich  p ro jek tac h  fan taz ja  
au to ra  w ypow iedzia ła  się  całkowicie  i bez 
ograniczeń.

Na wysław ie rcp rez tn iow  ane są  ka tedry ,  
k tórych  k ierow nic tw o  spoczywa w rękach  
na jw ybitn ie jszych  pedagogów i a rch i tek tó w  
naszego pokolenia .  Dość wspom nieć  o p rofe  
se rze  Świerczyńskim, ś. p. Czesławie Przy- 
bylsk m, Bojem skim  Szyszko B ohuszu  P o l ­
kowskim, na jw yb itn ie jszym  urban iśc ie  p o l­
skim Tołw ińsk im , zn ak o m ily m  m a la rz u  i 
rysow niku  Zygmuncie  Kam ińsk im . św ietnym 
m tb la rzn  Stefanie S icmckim  k tó rzy  w ycho­
wali już  k i ika  pokoleń m łodych  arch i tek tów , 
za jm u jący ch  dziś czołowe s tanow iska  w na 
szej sztuce.

W ystaw a,  ob razu jąc  poz inm  naszych  u- 
czelni a rch i tek ton icznych ,  p rzeds taw ia  je d ­
nocześnie wysiłki s łuchaczów w k ie ru n k u  
znalezienia  własnego i odrębnego  w y razu  w 
dziedzinach n ie  ob ję tych  p ro g ram em  s tu ­
diów. Dn tego dzia łu  należy m ala rs tw o  poza 
Wvdziałov e i g r a l ik a  uży tkow a.

Znana n a m  w szys tk im  i ch lubnie  zapisa  
na w dz ie jach  nasze j  sz tuki,  g ra f ika  użytko 
wb s tu d en tó w  a rch i te k tu ry ,  re p rezen to w an a  
jest n a  wTysiawie  w postaci  na jceln ie jszych 
p laka tów  i d ru k ó w  rek lam ow ych ,  broszur ,  o 
k l rd ek .  fo tom ontaży ,  rysunków i k a ry k a tu r .

W ystaw a  la w ie ra  razem  okoto  500 eks 
p i na tó w  w  form ie  p lansz  1 fo tografi j .

Trasa prow adz i  z W arsz a w y  ao  W enecji ,
& s tam tąd  do Mediolanu, F lorencji ,  Genui, 
Rzymu, Neapolu  i w drodze  p o w ro tn e j  do 
Bo'onii.

* " * f R Ć P  P I S M
— „ELEKTRIT - kADIO" NR. 2 Wy­

szedł z  druku drugi numer „Elektrit-Ra- 
dio". wiadomości techniczne Zakładów 
„EiektrR" w  Wilnie. Foza artykułami z 
xakr< s-u teshnik' rad.oionicznej pismo za 
wiera bogaty dział Informacyjny dla od- 
sprzedawców aparntów radow ych. Szata 
graficzna bez zarzutu.

E ch a  r a d io

Swięfo Niepodległości przyniosło nam 
nie tylko cały szereg wspaniałych uro­
czystości, ale i równie wspaniały pro­
gram radiowy. Nie sposób iesf wyliczyć 
fych wszystkich repertaży, audycyj, kon 
cerfów i fransmisyj, jakie się złożyły na 
program 11-go listopada. Powiemy krót­
ko. Nie słyszeMśmy jeszcze równie bo- 
ga tego i rówi e  dob -ze  opracowanego 
programu.

Był to mecz wszystkich Rozgłośni po­
mysłowy w inicjatywie, przeważnie do ­
skonały w wykonaniu.

Trzeba bezstronnie przyznać, że zwy­
cięstwo w łym meczu 3:1 i 2:1 przypadły 
Katowicom i Łodzi. Katowice w padły  na 
doskonały pomysł oddania  propagandy 
dziatw'e. Niezwykle wzruszający był łen 
mikrofon katowicki- Jedno  z dzieci mia­
ło sfanowczo głosik orzyszłej wielkiej 
gw.azdy eteru.

Łódź zaprezentowała się równ.eż w 
sposób bardzo pomysłowy. Z rzeczy tak 
żmudnej i szarej, iak życie fabryczna zro­
biła cały poem at pracy, od  a do  z słu­
chało się lej audycji z ogromnym zainłe 
resowaniem.

Prawie wszyscy ulubieńcy publiczno­
ści słuchawkowej wzięli udział w turnieju 
Szczepc o i Tońcio przypomnieli list do 
ciotki pisaiw podczas obrony Lwowa.

Dzieln e hn rekundowali nasi wieczoryn- 
| karze, z których dz°eń 11-go listopada 

wydobył sentyment dla wojska.

Pofrak'ow“,io ras  w tym dniu (szkoda 
i e  łylko w łym dniu) odgrzebaną operą 
z wieku XVIII-go , Wiśliczanki". Zwraca­
liśmy już kilkakrotnie uwagę na jękliwe 
tanga naszej muzyki, szablorowej, obcej,  
dalekiej od  naszych wspaniałych melodyj 
ludowych Z fym w ię k sz ą  radością nołu 
lemy łen new-ót do  D rz es i ło śc i .  Czy ło 
jeanak możliwe tylko w Warszawie? W 
dziele A. Millera „Teafr i Muzyka * znaj 
duiemy cały szereg wzmianek o repertu 
arze la> dawnych. Czyżby łe nuty czyz 
by <e ułwory sceniczne juz tak dcszczęt 
nie zaginęły? A może gdzieś, w jakichś 
archiwalnych zakamarkach uda się coś 
odnaleźć, odgrzebać i cdświerzyć?

Trudno jest doprawdy wyczerpać cały 
ten recenzyjny małeriał 11 listopada w 
jednej królk.ej recenzji. Ci wszyscy, k'ó 
rzy nie mogli wyjechać do  Warszawy, 
Wilna czy łez miasf pobliskich na wsp» 
niałe uroczystości listopadowe, m og1! 
wziąć udział w domu, czy w św.etl cy- 
Święto 11 listopada w eterze było bar­
dziej interesujące od  niejednej uroczył 
fości w małym miasteczku. I,
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N O W O G R O D Z K A
— Nowogrodak godnie uczcił roczni­

cę wskrzeszenia Państwa. Tegoroczny 
obchód wypadł bardziej okazaie niż w ro 
ku ubiegłym W łożono więcej słarań, za- 
b egów i... uczuc a. Już na parę dni przed 
11, zwożono choinki, przeprowadzano in­
stalację elektryczną, dekorowano okna 
i balkony Szczególnie wrażenie robiła 
bogala ilunrnacia Urzędu Wojewódzkie­
go, gdzie nad wejściem wysławiono por­
trety ś. p. Marszałka Piłsudskiego, Pre­
zydenta Mościckiego i Marszałka Sfhigłe 
go Rydza. Bardzo Dięknie  prezentowała 
się iluninacia urzędu s'aroscińskiego w 
postaci krzyza legionowego i ofta. Na­
stępnie wyróżniały się dekoracje Komen­
dy Wojew. P. P. i w ogóle  urzędów po­
licyjnych, Wojew. Biura Funduszu Pracy, 
Sądu, gimnazjum, szkól powszechnych, 
Zarządu M.ejskiego, PK'J i f. p. Także 
i prywatne lokale oraz przedsięb orsiwa 
pos‘arały s>ę o iluminację, jak np k osk 
Michalskiego, sklep Bała, p. Kopacza, 
Księgarń.a FolsKa, księgarnia Delałyckie- 
go  apteki, jjiiĄszkanie p. Iwien ec 'nego, 
hale targowe .

Bardzo dobrym pomysłem było spro­
wadzenie orkies*ry wojskowej oddz ału 
wojska, a także uczczenie roczn'cy przez 
ustanowienie funduszu stypendialnego 
dla niezamożnej młodzieży szkół zawo­
dowych

Cały p.ogram obchodu, jak uroczysłe 
nabożeństwo w kośc.ele św. Michała, d e ­
filada, pochód na G ó tę  Zamkową i aka­
demia —  odbył się przy bardzo licznym 
udziale całeqo społeczeństwa.

— Bilans gospodarki w Adaripolu. 
Związek M ęazykomunalny w Nowogród­
ku utrzymuje trzy zakłady opiekuńcze 
I żłobki w Baranowiczach. Najw.ększym 
zakładem jesł sierocmiec dla chłopców w 
Adampolu, oddalonym o 17 km od  No­
wogródka. Tamże znajduje się przedszko­
l i  dla dzieci płci obojga od lał 7. K e- 
rownikiem zakładu jest p. Poszwinski. 
Zakład zajmuje dwa duże murowane bu­
dynki i dysponuje 11 ha uprawnej risml, 
oraz dużym saaem (400 pni). Gospodarka 
rolna prowadzona jesł wzorowo, czego 
najlepszym dow odem  jest fakt, że czysty 
zysk w osłatnich latach wynosił od  4 do 
5 tys. zł (z 11 ha). O becnie zakład po 
siada 11 krów, 36 świń, 2 konie i 50 an- 
gorskich królików Zakład utrzymuje oko­
ło 180 wychowanków, z tego 2 kształci 
Się na uniwersytecie, 4 w szkołach śred­
nich, a 30 uczy się rzem.osta u różnych 
mistrzów, przeważnie na Pomorzu Od 
czasu powsfama zakładu 69 wychowan­
ków już się ,,usamodzielniło".

Jedynym zmartwieniem zakładu jesł 
brak gofówki. Zrozumiała jest rzeczy, że 
wyżywienie i utrzymanie tylu wychowan­
ków kosztuje niemało, tymczasem zamiast 
gołówki, operuje się przeważnie weksla­
mi, wskutek czego zakład zmuszony jesł 
często nabywać produkty u różnych po ­
średników, co siłą rzeczy znacznie pod ­
nosi koszty utrzymania. Wina ciąży na 
wydziałach powiatowych, które s‘a!e za­
legają z opłatą należności.

Od czasu objęcia Związku Międzyko 
munainego przez p. Mostowskiego, sy­
tuacja pod  tym wzgłędem znacznie się 
poprawiła, jednakże zakład dotychczas 
jeszcze korzystać musi z kredytu pośred­
ników, Kaz.

L I D Z K  A
— „ Je d n o ść 11 w alczy z k red y tem . Tego­

roczne  jes ienne  zeb ran ia  in fo rm acy jn e  przy 
sk lepach  spółdzielczych n a  terenie  Lidy i w 
Ż y rm u n a ch  u rząd zan e  t rad y c y jn y m  zw-yeza 
jem  przez o rgan izac je  spółdzielcze, były  p o ­
święcone w p ierw szym  rzędzie walce z kre  
dylem, a n a s tęp n ie  koop tac j i  now ych  człon 
kówr i pow iększen iu  udzia łów. Obecnie zebra  
n ia  te odbyły  się już  przy wszystk ich  sk le ­
pach  w Lidzie i Ż yrm unach .

ż e b r a n ia  były organ izow ane  i odbywały  
się pod  k ie ru n k iem  spółdzie lni „ Je d n o ść"  w 
Lidzie.

—  D ancingi P. W . K. W  c iągu  lis topada 
w k a żd ą  sobotę  odbyw ać  się  m a ją  w lokalu  
resursy  „d anc ing i"  u rz ąd z an e  przez  Koło Lo 
ka ln e  P. W. K w Lidzie.

Ze względu na  poży teczną  akcję,  jaką  
o rgan izac ja  ta  p row adz i  wśród kobiet,  im 
prezy  te godne są szerszego poparc ia .

—  SKAZANIE POLICJANTA. P o s te ru n ­
kow y P . P . z p o s te ru n k u  S obakińce W in cen ­
ty Gil o d p o w iad ał p rzed  sądem  okręgow ym  
w L U zle  za  nadużycie  w ładzy (sam ow olne 
wy d an ie  dow odów  rzeczow ych) w spraw ie  
n ie jak ieg o  W ejn sz te jn a .

W Ina oskarżo n eg o  zo sta ła  u d o w odn iona  
i osk . Gil zo sta ł sk azan y  n a  p ó łto ra  ro k u  
w ięzienia.

K arę  zaw ieszono  na p rzec iąg  la t  5. Os 
karżo n eg o  b ro n iła  udw . Iw aszk icw iczow a c 
B aranow icz.

—  K radzież  w m ieszk an iu  adw . Symo 
uow icza. ,JV dn iu  9 bin. o tworzywszy drzwi 
w ytrychem  n ieznan i  sp raw cy  dosta li  się  do 
mieszkan ia  adw. Sym onowicza W łodzim ie­
rza,  zam. w Lidzie p rzy  ul. K om ercy jne j  4 
i w czasie nieobecności do m o w n ik ó w  sk rad  
li płaszcz i ub ran ie  ogólnej wartości  około  
750 zł.

—  Za p o siad an ie  lite ra tu ry  k o m u n ls ty c i 
ucj. Ste fan  B an d arn ik  m-c gm dokudow- 
skiej, pow. l idzkiego odpow iadał  p rzed  są ­
dem okręgow ym  jak o  po d e jrzan y  o p rzyna  
leżność do KPZR i rozpow szechnian ie  lite ra  
tu ry  kom unis tycznej .

Na przewodzie  sądowym  zostało  u s ta lo ­
ne iż osk. p rzyby ł  w r. 1936 z F ran c ji  1 
s tam tąd  przywiózł  sobie l i te ra tu rę ,  k tó re j  
treść u z n an a  została  za kom unis tyczną  Po 
nieważ rów nież  p rzynależnośc i  B andaruka  
do K PZR nic udow odn iono  zosta ł  on u n ie ­
w inniony i zwolniony z więzienia, w k tó ­
rym p rzebyw ał  do sprawy.

N ajkorzystn ie l I n a jta n ie j  k u p u jem y  
w firm ie  c h rześc ijań sk ie j„Bław t Poznański"

Lida — Rynek
Ceny sta le  S ta ra n n a  o b s łu g a

F irm a „HALINA", Lida, Suwalska 5S
p o s ia d a  w wielkrm  w ybo ize  n a  sk ład z ie  
b ie liznę  d a m sk ą , m ę sk ą  1 d z le c 'n n ą , py- 
jam y , L onjourkl, sw etry, szlafroki-1  in r e  
"OWuśct sezo n u  C eny s ta le  lecz n 'sk le  

W sśc lc ie l M Ślusarczyk

B A R A N O W IC K A
— UKKADLI... SAD. P a n i K om arow slta  

D o ro ta  zam . w pow . K oczereszkl, gm. no- 
w oniv„klej p rzez  5 la ł  p ie lęgnow ała  drzew  
k a  I k rzew y ow ocow e, rozsad zo n e  ko ło  swe 
go dom u. Aż tu  w ychodzi onegdnj do ogród  
k a  i n ie  m oże go poznać . Gdzie się  podziały  
d rzew k a?  Pozosta ły  po  n ich  ty lk o  jam y .

N ieznan i spraw cy  sp ląd ro w ali cały  og 
ró d ek  1 w ykopali w szystk ie  drzew ka.

—  S p raw o zd an ie  z T y godn ia  M iłosierdzia 
C hrześcijańsk iego  w B aran o w iczach . T ydzień  
Miłosierdzia Chrześci jańskiego rozpoczą ł  się 
iv B aranow iczach  w dn iu  31 paźdz ie rn ika  b. 
r i t rw a ł  do 7 l is topada . Z apoczą tkow ana  
akcja  z b ió rkow a  przez Tow. „C ar i tas"  pod 
p ro tek to ra te m  p. s ta ros ty  Karola  W a ń k o w i­
cza rozpoczęła  się im p rezą  w  Ognisku p o l ­
skim w dn iu  31 paźdz ie rn ika,  gdzie został  
zo rgan izow any wieczór  p ropagandow y.  W 
ciągu T ygodnia  w  dn iu  31 paźdz ie rn ika  i 1 
l is topada odbyła  się kw esta  u l iczna  i sp rze ­
daż nalepek.

Kwesta  da ła  sum ę 354 zł. 45 gr.. Ze sprze 
dąży na lepek  uzyskano  19 zł. Na lis ię  ofiar  
zebrano 187 zł. i 44 gr.

W  dn. 3, 4 i 5 l is topada  odbyła  się zbiór 
ka po d om ach  n a  lis tę o f ia r  w na turze .  Ze­
b ran o  p ro d u k tó w  spożywczych na sum ę 12 
zł i 24 gr. U b ran ia  i obuwia  na  sum ę 53 zł. 
i 70 gr.

Na zakończen ie  „Tygodnia  ‘ odbyła  się 
znowu im preza  w „Ognisku Polsk im ",  gdzie 
zostało wygłoszone sp raw o zd an ie  z „Tygod­
n ia"  i dzia łalności T ow arzys tw a  „Cari tas" ,  a 
zespół a m a to rsk i  PK P odegrał  szereg w eso ­
łych skeczów.
'  Za bilety w s tępne  n a  tę  im prezę  uzyska 
no 138 zł. i 50 gr. Z loterii  f an tow ej  192 zł,
I 25 gr. oraz  ze sp rzedaży  k w ia tó w  R zł. 70 
groszy.

Ogólnie akc ja  ch a ry ta ty w n a  T ygodnia  Mi 
[osierdzia Chrześcijańskiego w  B aran o w i­
czach dała  po od trącen iu  kosztów' organ iza  
eyjnych sv wysokości 102 zł. i 5 gr. sumę 
782 zł. 23 gr.

Zarząd  więc ,,C ari ta su"  sk ład a  serdeczne 
podziękow anie  Rodzinie W ojskow ej,  Rodzi­
nie Po licy jne j  oraz  p. p. Tiueltowcj, Ciewłow 
skie j i L aw d ań sk ie j  za w y d a tn ą  pom oc  w 
p i a r y  Tygodn ia  Chrześci jańskiego Miłosier 
dzia, oraz  w'szystkim tym, k tó rzy  p rzyczyn i­
li się swą p ra cą  i o f ia ram i po d trzy m an ia  tej 
akcji.

Z arząd  Tow . „ C arita s"  w B aranow iczach .

— śwlęfo Niepodległości w Barano­
wiczach. W przeddzień uroczystości ude 
korowane zosłały łlrgami wszystkie d o ­
my, urzędy, oraz instytucje pubTczne. W 
oknach wystawione zostały portrety Pa­
na Prezydenta R. P., Marszałka Piłsud­
skiego i Marszałka Śmigłego Rydza.

O  g o d z .  18-ej odbył się capstrzyk or­
kiestry wojskowej. W e czwartek w godz. 
porannych odbyły się nabożeństwa w 
świątyniach wszystkich wyznań oraz msza 
połowa na piacu Legionów. Po nabożeń­
stwach odbyła się wspaniała rewia woj­
skowa, oraz defilada oddziałów PW 
i WF. Przed defiladą p.p. słarosła W ań­
kowicz i burmistrz inż. Wolnik złozyli 
piękny wieniec z żywych kwiatów na gto

bto Nieznanego Żołnierza. Defiladę przy) 
mowall po  raz pierwszy w Baranowiczach 
Kawalerowie Orderu ,.Virfufi Milifari", 
którzy ustawili się w szereg na czele i  
gen. Krok-Paszkowskim. W  szeregu tym 
znajdowali się -ównież starosta Wańko­
wicz, pfk. Szm dt, insp. Czyżewski 1 kil­
ka wyższych oficerów.

Po przedefilowaniu o d d z ’ałów woj­
skowych przemaszerowali. Zw. Strzel., 
Zw. Legionistów na czete z p. Gawlh 
krem, Oddział Rezerwistów, Oddziały 
PW, gimnazjum państw, im. T. Rejtana, 
gim. żeńsk. im Piłsudskiej, szkoty, Handlo 
wa i Drogowa PMS, oddział harcerzy,
straż pożarna, oraz szereg innych orga­
nu acyj i stowarzyszeń

Defiladę zamknął zmotoryzowany od ­
dział straży pożarnej.

Rewii wojskowe1 i defiladzie przyglą­
dała się d z :esięciotysięczna publiczność 
skupiona przy ul. Szeptyckiego oraz uli­
cach przyległych.

S Ł O N IM S K A
— Z ab iła  dziecko. K om en d an t  P o s te ru n ­

ku P F  w Hawinowiczach  o trzy m ał  w iado­
mość, że m ieszkanka  wsi Hawinowicze,  gm. 
Szydłów ickiej,  P rusew iczow a  Anastazja ,  ial 
37, wdowa, u rodziła  dziecko, k tó re  następn ie  
pozbawiła  życia i z akopa ła  w chlewie. Kc 
m en d a n t  p rzep row adz ił  w d n iu  7 l is topada  
b. r. rew izję w zab u d o w an iach  Prusewiczo 
wej, podczas k tó re j  istotnie odna laz ł  w chle 
wie zak o p an e  zwłoki naw o ro d k a  płci męs- 
k ej. Prusew iczow a oświadczyła,  że dz ’ecko 
urodziło  się nieżywe, m atk ę  aresztowań-,

—  Z Ł O D Z IE JE  W  POTRZASKU. Oncgu-ij 
p a tro l p o licy jny  z p o ste ru n k u  w K ośclenic- 
wie, w nocy przechodząc  d ro g ą  ze S łon lc ia  
do osady  U l R czkl, g ininy czem crsk le], za­
trzym ał 3-cli n iezn an y ch  osobników  bez do 
kum entów , p rzy  k tó ry ch  odn a lez io n o  w y­
trychy , k lucze 1 w orek  -— n arzęd z ia  p ro łe s jł 
z łodziejsk iej. U sta lono , że o so b n ik am i tym i 
6ą: 1) M oczulski W ito ld , la t 26, 2) K rzym ów  
ski J a n ,  la t 42 i 3) Szyszko B azyl, la t 17 —  
Wszyscy czasow o zam ieszkali w Słontm le, 
przy u licy  1 Bezki Nr. 28. W yżej w yn .fiilen l 
g ra su jąc  w okolicy  S lon lm a dokom  n a  
teren ie  gm in m lżew lcklej I czcm ersk le j sze 
regu k radzieży  g a rd ero b y , n a rzędzi s to la r­
skich, uprzęży , p łodów  ro ln y ch  1 a rtyku łów  
pożyw czyeh, w iększość  k tó ry ch  w leli spe 

tance odnaleziono .
O pryszków  p rzek azan o  sąd o w i w ilonl 

o Ac.
—  UCIECZKA Z Ś R E S 7 1 f Za pom ocą 

p o dkopu  pod fu n d am en tem  zbiegł z arćuJlft 
gmin w-go w B ytcnlu  o d b yw ający  l a r  k a rę  
arcsz ti —  K u żm lc i P ro k o p , ze wsi Miro- 
u ln ,, gm. b; Icńsklej.

— Czy użycie b ro n i by l i "»< łrzebnr.’ Ga­
jowy lasów p aństw ow ych  K u p ’s t  Mic al. 
mieszkały w te ś u - .s /w c e  K o ń  Bór, gm k u ­
ry łowickiej,  spędza jsc  pa są  sta na  k u l tu ­
rach leśnych bydło  mieszk iń rń  » W  <»r- 
wasc, gul k u ry to w 'c k !ej, poD'l k i jcn ,  p a ­
stucha K urszuka  Ja n a  la t  31, ze wsi Sar- 
r.-asy, a  gdy pastu-.h począł uciekać,  g a jo ­
wy wystrzel i ł  do n i ' j o  dwa razy  z rew olw e­
ru z odległości okoł > 10 metrów- p rz y  ezvm 
zranił  go w  ty ł  głowy I , r k a r t  '•twierdził u 
p as tucha  trzy  p o w ie - z - ło w n e  ra n y  w okoli­
cy kości po ty licowej i zaliczył je do k a te ­
gorii lekkich ob rażeń  P a d m -a  pozosta je  na  
ku racj i  w domu.

  W ybił  oko. Łaszewicz J a r  ze wsi
Pasicnicze, gm. miżewsklej,  p rzechodząc  U 1 i - 
cą n ap o tk a ł  Badz-sze.vsk!eg > Jana ,  k ió ry  
na tle  p o ra ch u n k ó w  os i b i s t y  i uderzy! go 
nr.żcm w praw e oko, w y b i ja jąc  je. Łnsze- 
w cza sk ie row ano  d i szoitala

K L E C Z A
—  P o stan o w ien ie  Z arządu  gm innego w 

Klerku .  Z arząd  gm inny  w Kłecku, p o s tan o ­
wił:

1) docen iając  znaczenie należytego ro z ­
woju  spółdzielczości oraz  podnies ienie  d„ 
b reb y tu  ro ln ic twa,  p rzystąp ić  n a  członka  Po 
wia tow ej spółdzie lni ro ln iczo  - hand low ej  
Nieświeżu z udz .a łem  500 zł.

2) w zw iązku  z obchodem  w dniu  17 p a i  I 
dz ie rn ika  r. b. I3-tej roczn icy  pow s tan ia  Kor 
pusu O chrony  Po g ran icza  w  Kłecku 1 biorąc  
pod uwagę  c iężką  i pełną poświęcenia  służbę 
KOP na  s t raży  gran icy  wschodnie j  Państwa, 
k tó ra  jest i g ran icą  gm iny jednocześnie ,  o 
raz  w u z n an iu  zasług KOP p racy  ku l tn ra lno -  
ośw ia tow ej na  te ren ie  gminy k tó ry  zdoby’ 
sobie tym  sam y m  uznan ie  i szacunek  lu d ­
ności gminy, Z arząd  gm inny  uchw ali ł  jed 
r.ogłosnie: dla  u p am ię tn ien ia  tej  rocznicy  i 
zad o k u m en to w an ia  i pogłębienia  is tn ie jące ­
go pom iędzy  ludnośc ią  gm iny a KOP wspó! 
życia, w yasygnow ać  z sum  gm innych  kwoty 
ii. 100 na  k u p n o  ra d io o d b io rn ik a  dla slr.-iż 
nicy n a  terenie  gminy Kleckiej.

D Z IŚ N IE Ń S K A
—  STRZAŁY DO CHOREGO UMYSŁO­

WO. 6 bm . o godz. 1-5-cj do  jadącego  z pocz 
tą  w oźnicy  Agencji P o cz to w ej w P ro zo ro  
k ach , S tan is ław a  M aciejow skiego, n a  d ro ­
dze K aras ie  B loszn ik t, gm , jazn ień sk le j, pod 
szedł ja k ls  o sobn ik  1 w y m yśla jąc  m u derzy l 
go k ijem  po  tw arzy . M aciejow ski, m yśląc, 
że o sobn ik  ten  chce n a p aść  n a  pocztę, w yją! 
rew olw er „N ag an 41 1 w ystrzelił 2 razy  na 
p o strach . W ów czas o sobn ik  zrzuc ił z siebie 
kożuch  1 b u ty  1 zaczął uc iek ać  w k ieru n k u  
g ran icy  po lsko  - sow ieck iej. U sta lono, że o 
sobu ik len i tym  był L eonid  G liński, um ysło 
wo cho ry , m -c m aj. IiloszniU l, gm. juziileń 
sk le j. G liński został zalrzy inm iy .

Św gto Korpusu Poticjł Państwowej

Dzis odbyło  się doroczne  Święto 
K orpusu  Polic ji  Pańs tw ow ej.  Po u- 
roczystych  n ab o żeń s tw ach  i odsło­
n ięc iu  w sali h o n o ro w e j  K om endy  
Głównej tab licy  k u  czci poległych po- 
h e ja n tó w  w ro k u  1936/37, odbyło  się 
n a  pl. M arszałka P iłsudsk iego  uroczy  
ste oddan ie  h o łd u  N ieznanem u  Żoł­
nierzowi. P ie rw szy  w ieniec złożyła 
b aw iąca  w Polsce delegacja  policji 
p o r tuga lsk ie j  z sza rfam i o b a rw a c h  
n a ro d o w y c h  Portuga li i ,  drugi wie-

EIEŚWIESKA
—  1Q leci a straży pożarne], Z inicja­

tywy prezesa straży ogniowej w Sachli- 
czach, gm. kleckiej, p. Mecharzyńskiego, 
odbył się uroczysty obchód 10-ciolecla 
istnienia straży pożarnej w Suchliczach. 
W czasie uroczystości wręczono założy­
cielowi straży p. senatorowi O. żeleńskie­
mu prezent w postaci fajki.

Na zakończenie uroczystości, przy 
wspólnym obiedzie strażaków i członkami 
Kota M łode ' Wsi odbyły  się pc gadanki, 
piosenki ludowe, dek 'amacje i okoliczno­
ściowe przemówienia.

— KomPet Budowy Kościoła w m-ku 
Z a o s tro w ie c z e  zc-ganizował imprezę do­
chodową w postaci przedstawienia ama- 
torskieyo młodzieży wieiskiej z Htasko- 
Wszczyzny oraz zabawę taneczną, na któ­
rej przygrywała orkiestra wojskowa KOP

Budowa kościoła w  Zaostrowieczu po 
suwa się naprzód. Wznies.ono już funda­
menty. kolumny newnęirzne i środkowe, 
podciągnięto ściany prezbiterium ponad 
okna. Kościół budowany jest z materiału 
żelbetonowego.

Dotychczas na budow ę wydatkowano 
już 13 tys. złotych O gólne koszty obli­
czone są na 20 tys. zł. Ukończenie budo ­
wy przewiduje się w maju 1938 r.

Dużą pomoc przy budowie kościoła 
oddaje wojsko. Parafianie zachęceni ofiar 
nością i życzliwością wojska składają rów 
nież ofiary na budowę, względnie dają 
swoją p-acę przy budowie.

O S Z K E A Ń S K A
— Biuro OZN. Z dniem 1 listopada 

rb. w Oszmianie przy ul. Piłsudskiego 
Nr 5-fa zostało otwarte biuro OZN Org. 
Wiejskiej i Miejskiej. Biuro jest czynne w 
poniedziałki,  wtorki, środy, piątki i so­
boty od godz. 1(J-ej d o  12-ej i od  17-ej 
do  18-ej, zaś we czwartki od godz. 9-ej 
do  16-ej.

—  SKRADLI I PORZUCILI. W  nocy 9 h. 
m we w si W ie lk ie  Ja k ien tan y , gm. so lsk ie j, 
n iezn an i sp raw cy  po o d erw an iu  slrzce liy  do 
s ta ll się  do  sp ich rza  K aro la  U rbanow icza  1 
sk ra d li m u ze zn a jd u jąceg o  się  tam  k u fra : 
k ilk a  dyw anów , ręczn ików , zw ojów  p łó tna 
dom ow ego i inne  rzeczy —  ogólnej w ar łoś 
ci zł. 300.

S krad z io n e  rzeczy znalez iono  10 fcm. aa  
sl. G uiiogajc, gdzie zostały  one por zucone 
przez spraw ców .

niec złożył K o m en d an t  Główny P. P. 
gen K ord ian  Zam orski.

Zdjęcie N r 1 p rzeds taw ia  w fo to ­
m o n ta ż u  f ragm en t z u roczystego  a- 
pe lu  K o r p u s u  Policji, o raz  m o m en t  
z łożenia  w ieńca  przez  gen. K ord iana  
Zam orskiego.

Zdjęcie N r 2 p rzeds taw ia  moment 
złożenia w ieńca  i w p isan ia  się do 
księgi p a m ią tk o w e j  przez delegację 
polic ji  portugalsk ie j .

PEŃSKA
— Z Inicjatywy Zw, Rezerwistów od­

było się w Pińsku uroczysta wysadzenia 
jednej z ulic drzewkami owccowymi. —  
Fakt lec jest godny  podkreśleria, albo­
wiem Pińsk jest bardzo ubogi w drzewo 
stan. Prócz tego iest to pierwszy wypa­
dek sadzenia drzewek owocowych na 
drogach I ulicach polesk'ch.

Ś W JĘ C W Ń S K A
— Nieładnie! Dzień 11 l is topada  jest wuel 

kim świętem n arodu ,  jest  dniem  w k tó rym  
ludność całej  Polski  bez względu na  prze 
konanie  polityczne obchodzi uroczyście.

Są jed n ak  jednos lk i  i to so gorsze renre  
zcntujący  inteligencję, k tó rzy  niedość, że sa 
nu nie chcą  wspólnie ze wszystk imi uczcić 
dzień święta  wolności,  lecz zależnych od sie 
bie ludzi zm usza ją  do pracy, w czacie gdy 
w kościele odbywa się uroczyste  nabożeńst  
wo. P rzyk ładem  takiego p o s tępow an ia  jest 
wysłanie w dn iu  11 l is topada swoicl*. robo t  
n ików  do p racy  przez p. P iórkow skiego  ad 
n . in is t ra to ra  d ó b r  Kom arowszczyzna, hr. lir. 
S tarżeńsk ich  i p. W ik to r i i  T rzeciakówny, 
córki  ś. p. sen a to ra  Trzeciaka.

Ciekaw jes tem  co sądzi o czynie swego 
ad m in is t ra lo ra  właściciel m a ją tk u ?

Mleczysiaw L ipnicki 
s tudent  U. S. B- 

(Isonstanfynów k. Swięcian).

P O ^ T A W S K A
—  Sąd Okręgowy ua  sesji w yjazdow ej  w 

P o s taw ach  pod  przew odn ic tw em  aędzieg i 
Zaniewskiego rozjiatryw.it  w dn iu  9 bm, 
sp raw ę  b. u rzędn ika  lut. Urzędu Skarbowe, 
go M ar iana  P.ybaka, k tóry  jako  t  e- wnik 
dz ia łu  egzekucyjnego dokoiiut nadużyć  n a ­
tu ry  finansowej.

W  w yniku  rozp raw y  Rybak zosl i!  skaza 
ni na 1 rok  więzienia

—  Pom oc z imowa. Dnia 9 bm. w sali kan  
fe ien cy ju e j  s ta ro s lw a  w Postawach odbyło 
rię pod p rzew odnic tw em  sta rosty  p o w ia to ­
wego T adeusza  Wielowieyskiego zebrania 
Cbywalelsl .iego Komitetu Pow ia tow  go Zi­
m owej Pom ocy  B ezrobotnym . O rgan izacja  
J oniitc tu  oprze  się o is tn ie jący  Komitet Fun  
duszu Pracy ,  Zarządy  Gminne i kom is je  o(.:» 
ki społecznej.

P rzew odn iczącym  Kom ite tu  W ykonaw cza  
go został  d y re k to r  g im naz jum  p. W -tkow- 
: ki.
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KROFHKA
WILE t iSKA

— Przepowiednia pogody na 13 bm :
W cetym kraiu będz;e nadai p o g o d a  po­
chmurna i dżdżysta, mieiscami śnieg. — 
Przejrzystość powietrza na ogót osłabio 
na. Podstawa cnmur niskich od 100 m. 

Temoeratura okoto 5 C.
Wiatry z kierunków zachodnich —  

przyz.emne umiarkowane, qórne do  50 
kim. na godzinę z porywami.

^k '-

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżuruję naslępu;ęce ap-

j | | :S o k o to w sk ie g o  (Tyzenhauzowska 1), 
5-ów Chomiczewskieyo (W. Pohulankę 
25); Miejska (Wileńska 23); Turgiela i 
Przedmiejskich (Niemiecka 15); Wysoc­
kiego (Wielka 8)

Ponadto stale dyżuruję apteki; Paka 
(AntoKolska 42), Szantyra (Legionów 101 
} Zajączkowskiego (Wifoldowa 22)

H O T E L

ST. GEORGES"
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

I I

U .Z fy D O W A
— W  dn.  12 bm. d y re k to r  Izby SI a rbo  

ne j  W a e b m  Gajewski wyjechał s łużbow o do 
W arszawy dla wzięcia  udz ia łu  w acrocz-
i m zjeździć d y re k to ró w  izli sk a rb o w y ch  i 

dyrektorów ce1 Zastępstwo n a  czas nieober 
uośct o b e jm uje  Stanisław Czernecki, naczel 
«ik Wydz. 11 Tzby.

M IE JS K A
—  Gdzie będzie odbyw ać  się1 h an d e l  sta  

rzyznij? Poniew aż ,  jak  już  donosiliśmy, w 
fe k u  p rzysz łym  Z arząd  miejski  w spółce z 
i,Chłodnią“ g dyńską  zam ierza  p rzystąp ić  do 
budowy ch łodni ,  z l ikw idow any  zostanie  ry ­
nek Kijowski, gdzie uprawiany’ jesi handel  
P a rzy zn ą .  W  zw iązku  z tym  władze miej- 
Ikie p o sz u k u ją  obecnie odpowiedniego tere- 
t u  d la  um ieszczen ia  ry n k u  do h an d lu  s ta ­
rzyzną

—  Dtien SienKiewiczowski. W nie­
dzielę 14 bm. jak co roku w sienkiewi- 
czowskę rocznicę Polska Macierz Szkolna 
organizuje zbiórkę na oświi tę pozas/kol- 
tię. W  dniu łym młodzież akademicka 
zaapeluje d o  społeczeństwa o złożenie 
choćby skromnego datku, który przyczyni 
lię do  powiększenia liczby bibliotek 
wędrownych, zaopatrzenia czytelń, świe- 
Hic 1 rozszerzenia sieci kursów dla przed­
poborowych

W ierzymy, i e  ofiarne zawsze Wilno 
nie bęazie  szczędzić ofiar na fak wzniosły 
c d ,  jakim jest o św ata  dla naszej wsi 
kresowej.

7  PO C ZTY
—  D y rek to r O kręgu Poczt i T r lrg ia fó w

in i Mieczysław Nowicki po powrocie  z pod 
róży  służbowej w dniu  12 bm i objął  u r z ;  
dowanie.

A K A D F M ir .K A .
—  A kadem ickie Koło M isyjne IJSił z a ­

w iadam ia ,  ie  w  niedziele dn ia  14 bin. o g. 
16-ej odbędzie  się w lokalu  w łasnym  (ul. 
W ie lk a  641 zebran ie  ogólne z re fe ra te m  spra  
wozdaw czym  ze Z jazdu  A. K. M. w W arsza -  
V ie (kol M. Siwiak). Obecność członków o- 
bow ią rk o w a .  Goście mile widziani.

Hotel EUROPEJSKI
Pieiwszorzedny -  ueny przystępne. 
Te’efony w pokojach Winda osobowa

K O N R A D  T R A N I

Krwawe zajście w hotelu „Handlowym"
„Hotel Handlowy", mieszczący się 

orzy ul. Z aw ale] stał się onegdajszej 
nocy widownią krwawego zajścia. W no 
cy na korytarzu rozległ się nagle krzyk: 
— .,M-rdują> Ratujcie"! Kiedy mieszkań 
cy hotelu wybiegli na korytarz, zauważy­
li |akiegoś pana, leżącego w kałuży 
krwi Inny zaś osobnik szybko wybiegł 
na ulicę.

Rannym okazał się niejaki Władysław 
Grygorowlcz, człowiek bez określonego 
zajęcia, zam. ostalnlo w „Hotelu Handlo­
wym". Przewieziono go do szpitala.

Podczas przesłuchania ranny udzielił 
bardzo szczupłych informacyj o wypadku. 
Kategorycznie przy tym nie chciał ujaw­
nić nazwiska napastnika.

Skoczyła z bał kortu 3-go pSrtra
Wczoraj późnym wieczorem właśd- 

cieka domu przy ul W. Pohulanka So­
nia Rubinowa, zdradzająca ostatnio obja­
wy choroby psychicznej, w zamiarze sa-

—  Sodalię ja  M ariań sk a  A kadem ików . 
Dnia  13 l is topada  (w sobotę) o godz 18,15 
w lokalu  w łasnym  (W ie lk i  64) odbędzie się 
zebran ie  sekcji  apel. dogm. z re fe ra tem  n. t 
„O is m ien iu  Boga". Po referacie  dyskusja .  
Obecność członków obowiązkowa.  Goście 
mile widziani.

—  A kadem ickie Sodallcje  M ariańsk ie  p o ­
d a ją  do wiadomości,  że dn ia  l i bm. o godz. 
9 m. 45 ra n o  wszyscy członkowie m a ją  się ze 
b ra ć  w Ognisku Sodalicy jnym  Akademiczek

(dziedziniec Sobieskiego). P rz y p o m in a  się 
jednocześnie  o obow iązku  p rzys tąp ien ia  do 
Siołu Pańsk iego  w czasie Mszy św., k tó ra  
odbędzie się w kościele św. J a n a  o godz 10.

Z E B R A N IA  i O D L Z Y T Y .
— Posiedzenie WH. Oddziału Pol­

skiego Tow. Historycznego odbędzie się 
w Doniedzialek 15 bm. o godz. 18 30 w 
lokalu Seminarium Historycznego US8 — 
Z.*mkowa 11. Na porządku dziennym od 
czyt mgr. Stefana Rosiaka pt. „Z dzie­
jów L u b czy  nad Niemnem ‘ Wstęp wol­
ny. Goście mile widziani.

—  Sobó: .a Z. P. O. K. Dziś 13 l is topada 
odbędzie się w  lukalh  ZPOK (Jagiellońska 
N 3/5 m. 3) zeb ran ie  tow arzysk ie  pośw.ę 
ccne  B ocznicy  Niepodległości.  Zapowiada 
się u rozm a icony  p ro g ram  oraz  wspólna  h e r ­
ba tka .  B ardzo  serdecznie  zap ra szam y Człon- 
k  nie nasze o przybycie  n a  ten miły wu 
czór Początek  o godz. 7-cj wieczór. Ze 
względu na  p ro g ram  pros im y o przybycie  
p m k tu a ln e .  Goście mile widziani.

ZA B A W Y 7
— D ancing K ola N adbułtyk i  Stud. S. N. 

P. odbędzie się dziś o godz. 22-ej w sa lo ­
nach  Szkoły Nauk  Poli tycznych (Arsenalska 
TT 8). W stęp  99 gr. i 1.49 gr.

R O Ż N E
— Zmiany na 4 I 7 liniach autobuso- 

wycn. Z dniem 15 bm. tytułem p.-óby na 
okres 2-ch tygodni zostaje zmieniony roz 
kład na linii 4-ej w dnie powszednie, a 
rmanowic ie:

Odjazdy z Wilna do Jerozolimki o 
godz.: 6.50, 9 00; 15,30; 2< 00;

Odjazdy z Jerozolimki do Wilna o g.: 
7.15. 9.30, 16.00, 21.30

W anie świąteczne rozkład pozos‘"ie 
dotychczasowy

Od dnia 15 bm. tytułem próby na ok 
les 2 tygodni na linii 7 b ędą  uruchoniio 
ne 2 autobusy od  godz. 7.15 d o  15 30 co 
17 minut i od 15.30 do 20 jeden autobus 
co 34 minuty w dnie powszednie, prócz 
sobót. W sobotę zaś i w dnie swiąleczr.e 
obowiązuje dotychczasowy rozkład

— Wilnianie poznajcie Wilno. — W
m edrielę 14 bm. Związek. Prooegandy 
Turystycznej organizuje wycieczkę p. t 
,,Szlakiem dawnych murów obronnych 
Wilna".

Wyc.eczka wyruszy o g o d z . 12 z og­
ródka przed Bazyliką.

tnobójczym rzuciła się z balkonu trzecie­
go piętra na bruk

W stanie beznadziejnym przewiezio­
no ją do szpitala św. Jakuba. (c)

— Mieszkania dla członków zjazdu
P. O. W. W  dniach 20— 22 listopada rb. 
Wilno gościć będz ie  w swych murach 
Ogólnopolski Zjazd P. O. W., który zgro 
madzi około dziesięciu tysięcy uczestni­
ków.

Związek Propagandy Turystycznej zwra 
ca się do  mieszkańców Wilna z apelem 
o zgłaszanie wolnych mieszkań i poko­
jów prywatnych umeblowanych i z poś­
cielą, z których za O D ł a t ą  mogliby Korzy 
stać przyjezdni,

Zgłoszenia należy kierować pod  n d re  
sem Związku Propagandy Turystycznej, 
Mickiewicza 32.

T EA T R  I M UZYKA
TEATR M IEJSKI Na  POHULANCE.

— Dziś, w sobotę  dn ia  13 lis topada  c  
godz. 6.15 tilecz. T e a t r  Miejski gra  w d a l­
szym ciągu z dtiż j m powodzeniem  doskona  
tą sz lukę  współczesną Lavcrv 'ego w 10 ciu 
ob razach  p t. „P ierw szy  Legion".  Sz tuka  ta 
o snu ta  jest  na  tle życia O. O. Jezuitów i p o ­
rusza  spec ja ln ie  ciekawe problemy. W  w y­
k o n a n iu  udz ia ł  b io rą  p. p.: Michalskp Dzwon 
kowski,  I l ie row ski,  J.-glarz, Koczanowicz, 
Połoński ,  Staszewski, dyn Szpakicwicz. S u ­
rowa, W olłc jko  i W oźn i  ik. C hór po4  k i e ­
ro w nic tw em  St. Szelignwskiej. Ceny p ro p a ­
gandowe.

—  N iedzielna  popo łudu iów ka! W  nigdzie 
tę dn ia  14 bm. o godz. 4.15 d ana  będzie na  
p rzedstaw ien i^  popo łudn iow e  wielce in te re  
su jąca  sz tuka  Laverv 'ego „Pierwszy L eg ion" 
po ccnacli p ro p agandow ych .

W  przygotow aniu  „Nieusprawiedliw iona  
godzina".

TEATR MUZYGANY ..LUTNI A"

—  Dziś B iedny S W l c i i ! 1 ąn-re lka  Mil- 
lóckera  za jm u ją ca  ;v f .‘p i o h ia . i  > e u r ip t j -  
s a im  pozycję wybilaa .

—  P o p o h id n ió w k a  ju t  irjsz-i w ,.l u tni" .  
W  niedzielę o godz. 4 po poi j»o eonach zn i­
żonych raz  jeszcze g rana  będzie egzatyczna 
operetka  „K w iat  Hawajt i"

—  N ajbliższa  p rem iera . W  tygodniu 
przyszłym  w ystaw iona  będzie jedna  z n a j ­
weselszych operetek  „ W ró g  Kobiet".

— W ystęp  ■ eniahiej  t inee ik i  h iszpańsk ie j  
w „Lutni" .  W  poieedi  iaiek na jb l iższy  raz 
ty lko  jeden  wystąpi w Ten r /e  „ L u tn ia"  
s łynna  tan cerk a  h iszpańska  Manuella  dcl 
Rio. Z nakom ite j  artys tce  to w arzyszą  wy Nit­
ru artyści  hiszpańscy Bnca i Alfonso

W  program ie  sk ład a jący m  się z 17 efek 
łownych  numerów, znajdy >ą się arm dzieła 
muzyczne kom pozytorów  hiszpań*Vi:h. Bi 
l tty  są do nabycia sv kas ie  T ea tru  „L u ln ia" .

Wiadomość1 radiowe
TRANSMISJA Z OTWARCIA OGÓLNOPOL 
SKIEGO KONGRESU CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 

KUPIECTW A.
Dnia 13 l is topada  o godz. 15 15 Po.ski? 

' tad io  t ran sm i tu je  o tw a ic ."  cgólnouolskiogo 
Kcu^resu  Chrześci jańskiego Kupiectwa. W 
• i p i r t a ż u  w s tępnym  streszczone zostaną 
przem ówienia  sen a to ra  B runa ,  m in is tra  
K łem  era  innych. Następnie  t r a n sm i to w a ­
ne zos taną  p rzem ów ien ia :  p. wicepremiera  
1 m in is t ra  S ka rbu  in i.  E ugeniusza  Kwiatków 
-k ego, oraz  m in is t ra  F —,rni siu i [ lanc io  
dr. Antoniego R om ana.  T ran sm is ję  zakończy 
.'oyorlaż n a  tem a t  celów Kongresu i m etod 
nbTad. W  przeddzień  Kongresu  dn ia  12 bm 
o godz 19.50 p. poseł Sikorski wygłosi przez 
radio przem ówienie  n a  tem at znaczen a  tege 
Kongresu.

O ARTURZE GROTTGERZE —  PRZEZ 
RADIO W  SETNĄ ROCZNICĘ URODZIN

Dnia 13 l is topada  o godz. 17.00 n a d an a  
z a s t a n e  przez  Rozgłośnię  L w ow ską  pierw- 
cza część opowieści b iograf icznej  o Arturze  
Grd tgerzc ,

W  dniu  11 l is topada  m ija  bowiem  100 
lal od urodzen ia  A r tu ra  Grottgera  i w  związ 
kil z tą  roczn icą  Polskie  Radio o rgan izu je  
opowieść b iograf iczną  o życiu i t w i r  zosei 
wielkiego m alarza  w o p raco w an iu  Renty O 
tyńskiej.  Krótki ten  cykl obejmie  jeszcze 
dwie prelekcje ,  k tó re  n a d an e  będą w dniach 
20 i 27 l is topada  również  o tej  sam ej godzi 
nie.

PRZEM Ó W IEN IE W O JEW O D Y  DR. MICHA 
ŁA GRAŻYŃSKIEGO 

p rzed  m ik ro fo n em  Polsk iego  Kudła.
Dnia  13 l is topada  o godz. 17.50 p rzem a 

wiać będzie  przed m ik ro fo n em  Polskiego Ra 
dia wo jew oda  śląski dr. Michał Grażyński. 
Przemówienie  nosi ty tu ł  „O idea ł  w y c ln w a w  
czy polskiej  młodzieży".

W YCIECZKA DLA RADIOSŁUCHACZY.
W  najbliższą  niedzielę uczestnicy wyciecz 

ki dla rad ios łuchaczy  zwiedzą podziemia  ko  
ścioła Św. D ucha  (dominikańskie) .

Z biórka  ja k  zawsze obok kościo ła  św. 
Jana ,  o godz. 11.15. O k w a d ra n s  późnie j  niż 
zwykle. Udział w wycieczce bezpłatny .

W stęp  10 gr od  osoby.

N*b5ifósŁwo Ola p ? a e o i  nłM i  
Parowozowni 1 W m s U l ó i  

WileMlcb PITP
Dorocznym  zwy czajem w  dn iu  14 l is topa 

da r. b, odbędzie się dz iękczynne nabożeó- 
stwo z okazji  17 rocznicy  wyzwolenia  węz 
ła wileńskiego z rą k  bolszewickich. DcOycb 
czas nabożeństw o  lo było odDrawiane co ­
rocznie  w Pa row ozow ni  W ileńskiej.  Na ży­
czenie ks. m etropo l i ty  wileńskiego obraz  „Je  
zns w O gró icu"  p rzen ies iony  został  z p a ro  
wozowni w ileńsk ie j  do kościoła  św. Stefa­
na, to też sv ro k u  bieżącym n abożeńs lw o  od 
będzie się w dn iu  14 l is topada  o godz. 11 w 
tym kościele.

Zawiadamłia jac  o powyższym . Komitet 
P raco w n ik ó w  P a row ozow ni  wzywa w szys t­
kich Kolegów’ i ich rodz iny  do wzięci i u- 
działu w nabożeństw ie  oraz  w poświęceniu 
O brazu  na  now ym  miejscu.

M ogło hy< g o rze j
Wczoraj wieczorem iD&cnl na peronie 

dworca kolejowjgo w '“ •inle przed ode| 
śclcm pociągu warszawskiego byli śwlad 
kami wypadku, który ła^wc. mógł pociąg 
nąć za sobą śrrlerć inż. Bogdanowicza, 
przybyłego na dworzec celem wizueenia 
do skrzynki poezfowej pociągu pilnego 
listu.

Inż. Bogdanowicz wybiegł na peron 
w chwiił, gdy pociąg |uż ruszył. Usiłował 
w biegu wrzucić łlsł. Biegnąc w pjd ł na 
słupek peronowy, zachwyt się i upadł 
na wagon. Mało brakowało, by trafił pod 
koła pociągu. Na szczęście przechodzący 
obok kolelarz w ostatniej niemal chwil* 
odciągnął go na bok. (c).

SOBOTA, 13 l is topada  1937 rak a

6,15 Pieśń;  6,20 Gimn. 6,50 M uzyka; 7,00 
Dziennik  por.  7,15 Muzy ka; 8,00 Audycja 
dla szkół; 8.10 P rze rw a,  11,15 Audycja dla 
szkół: Śp iew ajm y piosenki;  11,40 Utwory 
Gabriela Fau re ;  11,57 Sygnał cz„su , 12,0.i 
Muzyka ro z ry w k o w a ;  ok. 12,20 Dziennik  poł.
13.00 W iadom ości  z m ias t  i p row inc ji ;  13,05 
Audycja życzeń dla dzieci w ie jsk ich ;  13,Su 
K cncert  Orkiestry  W ileńsk ie j  pod  dyr.  W . 
Szczepańskiego; 14,25 „V a lk a  : dz t ranu"
nowela  Adolfa Dygasińskiego; 14,35 „Pi zjef 
dzie tu rys tycznym  w W iln ie"  —  pogadanki.  
Kazimierza Łęczyckiego; 14 4ó P rz e rw a ;  16 15 
T ia n sm is ja  z o tw arc ia  Ogólnopolskiego Kon 
gresu Chrześci jańskiego h u p iee lw a ;  15 45 
Słuchowisko d ia  dzieci p. t. „W esele  lalk i" ;  
16,15 W ojskow a ork ies tra ;  iG,50 „Nasz p ro ­
g ra m "  —  felieton w opr.  3'. Bocheńskiego;
17.00 „A rtu r  Grottger" — opowieść  b iogra­
ficzna; 17,15 „Od Aten do B a y reu th "  —  mi­
gawki z dziejów opery ,  17.50 O ideał wy­
chowaw czy polskiej  młod-.ieży —  przem ó­
wienie wojewody’ śląskiego dr. Michała Gra­
żyńskiego; 18,05 W iadom ości  sport .  18,10 
„Most n a  Z w ierzyńcu"  — p o g a d an k a  H enry ­
k a  Bogusławskiego; 18,20 Mistyk m uzyczny 
Aleksander  Skriabin .  K oncert  z pły t  z obji ś 
nieniami S tan is ław a \ \ : ę*lawskiego; 18.50 
P io g ra m  na niedzielę; 18,55 Wił. wiad. snort.
19.00 Audycja  dla P o lak ó w  zagr.  19.50 P o ­
gad an k a ;  20 09 Muzyka lek k a  i taneczna ;  
Ok 20,45 W  przerw ie :  Dziennik  wlecz, i p o ­
gad an k a ;  21.45 „ K l i e n t 1 —  skecz; 22,00 Kon 
cert  rozryw k.;  22,50 Osta tn ie  wiadomości:
23.00 T ańczym y; 23.30 Zakończenie.

NIEDZIELA, d n ia  14 l is topada 1937 r

8 00 Sygnał czasu  i p ieśń  „Nie opuszcza j  
nas".  8.05 Dziennik  p o ra n n y .  8,15 Audycja 
dla wsi: Gazetka rolnicza .  8.30 Informacje,  
dla Ziem Północno  W schodnich .  8,40 O rk ie ­
s t ra  w ojskow a.  9,00 T ran sm is ja  n ab o żeń s t ­
wa. 10,30 Muzyka baletowa. 11,30 A ktualny 
reportaż,  11.57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał.  
12.03 P o ra n e k  muzyczny . 13,00 Go się dzie­
je w W iln ie  —  felieton Mieczysława L im a ­
nowskiego. 13.10 R achunek  sum ien ia  i P rzy  
l ą d r k  D obre j  Nadziei — f rag m en ty  z książki 
Z. Nowakowskiego. 14.45 Audycja  dla wsi:  
1) P rzeg ląd  ry n k ó w  p ro d u k tó w  rolnych, 2) 
Muzyka (płyty), 3) Odłów ri b. T ran sm is ja  
z Nieburowa — reportaż .  15,45 Reportaż  T a ­
deusza Łosia:  „R u m u n ia  na  l igawkę".  16,05 
Robert  Szumpn Sosny leśne op 82 16,45 
„Anielcia i życie" —  powieść  mówiona. 17.00 
K o r  cert  dla dzieci i młodzieży. 17,55 Chwila 
B iura  Studiów7. 18,05 Koncert  rozryw kowy. 
18,40 , Zioła i kam ien ie"  słuchowisko. 19.35 
Co słychać na  świecie opowie Sergiusz So­
roko. 19,50 W ieczorynka .  „Choć koza  biała, 
aby posag  m ia ła" ,  ob razek  wiejski p ióra  
F ranciszka  Dnwejki w wyk. zespołu ze wsi 
L tndziniszki z udz ia łem  Bronisław a Rusz 
czyńskiego (harm onia).  20,30 P ro g ra m  na 
poniedziałek. 20,35 W ileńsk ie  W iadom ości  
Sportowe. 20 40 Przeg ląd  polityczny. 20 50 
Dziennik wieczorny. 21 00 W iadom ości  spor 
towe. 21,15 „H anus ia  z P o h u la n k i"  — s ie ­
lanka.  22 00 Opowieść o Mozarcie —  3-cin 
audyc ja  „Pierw sze  lata  wiedeńskie. 22.50 Os­
tatnio wiadomości .  23.00 Koncert  życzeń. 
2.Ę30 Zakończenie  p rogram u.
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3 Teatr muzyczny „LUTKłA*

Dziś P'- C” nech  7ni7~nvch
B>EDNY STUDENT

W poniedziałek wystąpi
słynna  tancerka hls?p8ńska ►

M A N f E L L A  D E L  R IO  \
^ r r jęyTWywwrrTm f t t t t t t s t s s  rwTwy r r~ rrm -

Oflary r?a T-we
P rz y fó e ftit D r e d

Obywatelski Komitet uroczystości o d ­
dania h o td j  Marszalkowi Piłsudskiemu w 
dniu święta Umarłych zgodr.ie z’ uchwafą 
z dn.a 26 paździem''<a rb. uprasza orga- 
nizpeje i stowarzyszenia, które dotych­
czas nie ztożyty ofiar na rzecz T-wa Przy 
jacióf Dz:eci, o wpłacenie odpowiedm ch 
kwo-t J o  d r  i- 15 bm. na ręce przewodni 
czącego Komifefu pik. inz, Kazim.erza 
Goobla —  Dyrekcja Okr. Poczt i Tel. przy 
ul. Sadowej 25.
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—  H rab ia  m ach n ą ł  ręką  t powiedział, ż e b jm  go 
to s law ił  w spokoju, t o t e m  wszedł do swego pokoju. 
Mimo wszystko wszedłem  za  mm...

A dam s zaw aha ł  się.
—  Proszę, m ech  p an  m ówi dalej.
—  Panie  sędzio, przj znaję, ze n ie  zachow ałem  

wówczas zupełnego spokoju  Robiłem n iu  wyrzuty, 
łonem dość ostrym. Gozzi rzucił kapelusz na  krzesło 
1 usiadł Nie odezw ał się do m nie  an i  jednem słowem. 
Robił wrażenie  ba rdzo  zmęczonego. Po  chw ili  położył 
głowę na  stole. Nie zw racałem  na niego zbytniej u w a ­
gi. biegałem bowiem po  p o ko ju  ta m  i z pow rotem , 
m ów iąc  głosem może trochę  zbyt podniesionym, P o ­
nieważ nie odpow iadał mi, podbiegłem  do stołu i 
schwyciłem go za ram ię  A kiedy  u jrza łem  jego oczy, 
poczułem, zobaczyłem i poczułem, że to już  nie H en­
ia Gozzi, lecz jego zwłoki!

A dam s dyszał eięźl o.

—  Krzyknąłem... potem  drzwi otworzy łj się, 
wszedł dyu-ektor i pokojów ka.

Z am ilk ł i wlepił w przewudn czągo zdum ione 
spojrzenie. To, co opowiedział przed chwilą, wydało 
m u się n a /a z  n a jzu p i łn ie j  niewiarodogne. Czy kauzy- 
perdy i sk lep ikarze  uwierzą m u ?

—  Był p a n  sam  z h rab ią  Gozzim?
—  Tak.
Przez salę przebiegł szmer. W sparła na  ram ien iu  

starej d am y  o szlachetnej twarey i b ia łych  jak  śnieg 
włosach, ukaza ła  się w drzw iach wejściowych spowita 
W czerń kobieta. I marz jej była trup iob lada , pod. 
oczami w idnia ły  głębokie cienie.

—  P an i  W iktoria  F oster?  —  zapy ta ł p rzew odni­
czący. —  Spóźniła  się pani trochę.

W yrzut był bardzo łagodny, kara porządkowa 
poszła z m iejsca w zapomnienie. Biedna kobieta!

—  Matka moja nie mogła przyjechać wcześniej, 
panie sędzio —  powiedziała cicho W iktorja —  a ja 
nie chciałam  tu przyjść bez matki...

Polly w y b u d in ę ła  głośnem łkan iem , a oczy n iek tó­
ry ch ław ników  zalśniły pode jrzanym  b lask iem  O b ro ń ­
cy zrobiło się n . 'przyjemnie, ł e g o  jeszcze b ra k o w a ­
ło n ieutulona wT żalu narzeczona i sym patyczna  s ta r ­
sza pani,  k tó rą  przy odrobinie  fan taz j i  m vażać  m oż­
na n ietylko za inalkę panny  młodej, ale i zmarłego! 
Boże, co z tego będzie!

—  Może pani zrzec się sk ładan ia  zeznań  — po- 
wiedział serdecznie przewodniczący. — Z uwagi nn 
zły s tan  zdrowia...

W ik to r ia  Fosler w yprostow ała  się.
— Nie, pan ie  sędzio —  rzekła  głosem stanow czym  

■— nie będę p łaka ła ,  chcę zeznaw ać’ Zrobię wszystko, 
co jest w m ojej mocy, żebyT zbrodnia  została w yjaś­
niona I

Do tej pory’ nie zaszczyciła Adamsa ani jednem  
spojrzeniem, teraz zwróciła się powoli w jego stronę.

—  Dwraj ludzie m nie  kochali, ten oto człowiek 
i Henri. I len r i  daleko głębiej i gorącej. Tak ie  rzeczy 
kobiata odczuw a intuicyjnie. I ja  k o c h a ła m  go... za 
lydzicń m ia ł się odbyć nasz ślub. T en  oto człowiek 
panowie sędziowie, człowiek, k tó ry  stoi przed wami, 
liienawadził mego narzeczonego... n ienawidził go 
śmiertelnie! A pow odem  tej n ienawiści by łam  ja!

Głos W ik to r j i  potężnia ł coraz bardziej.  Dłonie 
ścisnęły się w  pięści.

—  W czora j wieczorem czyhał na niego w hallu  
hotelowym.A kiedy ja, nie nie podejrzew ając , czeka­
łam na  narzeczonego, on m ordow ał go właśnie  w p o ­
koju  na  górze!

Adams zbladł, W ik lo r ja  przy łożyła zaciśnięte 
dłonie do oczu,

—  Morderca, podły m orderca! —  krzyknęła  m u  
proslo w  twTarz.

Zerwał się Sanders.
—  P an ie  sędzio, zm uszony jestem prosić o zwró­

cenie św iadkow i uwagi. że...
Pi zcwodniczący podniósł rękę.
—  Niech się pan i uspokoi... —  zaczął łagodniej 

ale w net zamilkł. 41

W ik lo r ja  Foste r  zachw iała  się, ł nawpóloinćdała,, 
oparła  się na  ram ien iu  matki. N atychm ias t  zei wało sl$ 
z miejsca k i lku  ław ników , a  oskarżyciel jed n y m  sko­
kiem znalazł się przy słaniającej się dam ie  i posn 
dził ją  na krześle

—  W ody, wody I —  rozległy się głosv

fD. c. n.)’
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rtybacy uratowali desperatkę
Wczora) koło godz. 2 po poł. r 'b a r , 

'ndąey Wilią spostrzegli kobietę, unoszo 
ra  przez orad. Rybacy wydobyli niewia­
stę z ri ik, już w i anie nieprzytomnym.

Okazało tie, t e  była to 30-letnla Li­
za GHnsztejnowa, lo ra  kupca, zam przy 
ul Wielkiej 25. lak ustalono, usiłowali

ona popełnM samobójstwo. W tym celu 
udała się pieszo i i  na plażę Trynopolską 
gdzie podobno spędziła ub. lato 1 rzu­
ciła się do rzeki.

Policja oddała Glinsztejnowę pod o- 
płekę rodziny. (ej.

W I L K I
Ha terenie gminy vsoropajewskle], w 

ps v. postawsklm pojawiły się wilki, wy­
rządzając okolicznym mieszkańcom znacz 
ne szKody. Zdarzyły się nienotowane do 
ląd wypadki porywania w biały dzień z 
osiedli ludzkich owiec I drobiu.

Zaniepokojona ludność zwróciła się za 
pośrednictwem wójta gminy do władz ad 
mlnistracyjnych o pomoc

Przypuszczalnie Tos a ile urządzona 
przez okolicznych myśliwych wielka ob­
ława.

RADIOODBIORNIKI modele 1933r.
„ E L H O “  P .  T .

 ̂ są do nabycia w firnue

f 2 o in o K i/ § ^ i ?  i  f t a r w s i
Baranowicze, Nowogródzka 2

IKA-R^DIO S°,™ 5d" ..Radio P r ą i ’
WILNO, WILEŃSKA 8 -

D o g o d re  w arunk i sn ir ty

D/ociystość Dp ekt Matki BosEej 
w Ostrej B ^ m fe

Dziś, 13 bm w Osłrej Bramie ęozpo- 
cznie się d o roez ra  uroczystość Opieki 
Matki Boskiej, która będzie  h-wać do  21 
b. m.

Pierwsze nabożeństwo odprawi ks 
arcybiskup Jałbrzykowski dziś o godz. 
5 po  p o ł

W  czasie trwania uroczystości nabo­
żeństwa b ęd ę  odprawiane co dz ien re  o 
godz. 5 po poł

Wypadki
Wczoraj' wieczorem w barze „Okocim 

skim"- przy ul. Wie'kiej wśród gości zna 
lazł się sprytny złodziej,  kłó^y okrada* 
obecne  w barze przedstawicielki płci 
pięknej. Marii Lewkowiczównie (Majowa 
24) skradz.ono torebkę z kilkoma zł., na 
szkodę Ireny Jodziewiczówny (Bob-ujska 
5), skradziono z torebki 4 zł Zfodziejał 
szek zdołał wymknęć się.

* -

Do mieszkania Janiny Korw.n Kurków 
skiej (M;ck:ewicza 52) przedostał się zlo 
Jziej, który skradł komplet jedwabnej bie 
lizny i torebkę z p !eniędzmi. Jednocześ­
nie skradziono na szkodę Janiny Burhai 
dowej z Warszawy, zam, u p. Korwin Kui 
kowskiej, ztoty zegarek.

*
Eugenia Dragonówna (Ponarska 43) 

zameldowała policji, ze znajoma jej, S'a 
nisława Waleńska, wyjeżdżając d o  Grod 
na oodrzucita w iej mieszkaniu swoją 
9-missięczną córeczkę Krystynę. Podrzu! 
kiem zaopiekowała się Izba Zatrzymań.

Nr. a k t  512/37.

Obwieszczenie
O L IC Y T A C JI  R U C H O M O Ś C I.
K om ornik  Sądu Grodzkiego w Motode 

cznie Leon Bielak, m a jący  kance la r ię  w Mo- 
todecznie, ul. S ta rośc ińska  N ■ 0 na  podsta  
wie ar t .  602 k. p. c. p o d a je  do publicznej  
wiadomości,  że dn ia  25 l is topada  1937 r 
o godz. 11-ej w maj.  Małe - I l ran iezc ,  gm 
K iaśne  n. Uszą. odbędzie  się 1-sza licytacja 
ruchom ości ,  należących  do O skara  Swidy, 
sk łada jących  się z żyta  n iem lóconego w 3 eh 
lorjiach złożone w stodole  z pó łnocne j  slro* 
ny belek, mogące dać  16.000 kg z ia rn a  i 
38000 kg słomy, s iana  koniczyny  białe j  8 ty ­
sięcy kg i owsa n iem lóconego w 2-cli tor- 
pach mogącego dać  8.000 kg z iarna,  oszaco­
w anych na  łączną  sum ę zł. 5.5C0.

Ruchomość m ożna  og lądać  w dn iu  l icy ta­
cji w m iejscu i zasic  wyżej oznaczonym .

Dnia 10 l is topada  1937 r.
Kom ornik  
Leon Bielak

Obwieszczenia
o rrzetargu nieograniczonym

D y rekcja  O kręgu  Poczt  i Telegrafów  w 
W ilnie  ogłasza prze targ  n ieogran iczony  na 
dos ta rczan ie  7 zaprzęgów  jed n o k o n n y ch  
(koń z u p rzężą  i woźnicą, bez wozu) do ro z ­
wożenia jiaczek a d re sa to m  do d o m o w  w Wit 
nie, począwszy od 1 s tyczn ia  do 31 grudn ia  
1938 r. W ozów  dos ta rczy  Dyrekcja .

P isem ne  oferty  należy sk ładać  w D y n  
keji ,  Sadow a 25, pokó j  nr. 28 do godz. 9 
dnia  25 l is topada  1937 r.

P rze ta rg  odbędzie  się w tymże dn iu  o 
godz. 10.

Bliższych in fo rm a cy j  o w a ru n k a c h  prze 
ta igu ,  wysokości w ad ium  i t. p udzie la  Od 
cizia! K o m u n ik ac y jn y  Dyrekcji ,  po k ó j  nr. 
51 w godz. 10 —  12.

D y rekcja  O. P. i T. zas trzega  sobie p raw o  
wyboru  z p rze ta rg u  p rzedsięb iorcy  bez wzglę 
clu na  cenę oraz  p raw o  uznan ia ,  że przetarg  
nie da i  w .n iku .

L. Km. 199/34.

Obwleszcz&iite
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

K o m o rn ik  Sądu  Grodzkiego I-go rew iru  
Jan  Pyszkow ski,  m a ją cy  kance la r ię  w Sło- 
nimie, ul. Kościuszki Nr 8 na  potls tawie  art.  
G7f- i 679 k. p. c. p o d a je  do publicznej  w ia ­
domości,  że dn ia  20 g ru d n ia  1937 r. o go­
dzinie 11-ej w Sądzie  Grodzkim  w  Słonimie 
sala Nr 3 odbędzie  się sprzedaż  w drodze 
publicznego p rze ta rg u  należącej  do d łużn i­
k ó w  B en iam ina  i Jude la  Różańskich  n ie ru ­
chomości m iejskiej ,  po łożonej  w Słonimie. 
ju z y  ul icy  U łańskiej  N r  Nr 32 i 34, m ajacc j  
u rząd zo n ą  księgę wieczystą Nr hip. 294 Sło- 
nim, daw n ie j  Nr hip. 7936, znajdujące  się 
w W ydziale  H ipotecznym  przy Sądzie Gro­
dzk im  w Słonimie.

N ie ruchom ość  o szacow ana  zosta ła  na  su ­
mę zł. 32.300. cena zaś w yw ołan ia  wynosi 
zł. 24.225.

P rzy s tęp u jący  do p rze ta rg u  obowiązany 
jest złożyć ręk o jm ię  w wysokości zł. 3230.

Rękojm ię  na leży  złożyć w gotowiźnie  a l ­
bo w takicli  p ap ie rac h  w artośc iow ych  bądź 
książeczkach w kładow ych  instytucyj,  w 1 tó- 
rycli wolno umieszczać  fundusze  m ało le t ­
nich. P ap ie ry  w artośc iow e  p rzy ję te  będą  w 
wartości  Irzecli czw ar tych  części ceny gieł­
dowej.

P rzy  licytacji  będą  zachow ane  ustawowe 
w aru n k i  l icy tacyjne,  o ile d o d a tk o w y m  p u ­
blicznym obwieszczeniem  nie będą  podane  
do wiadomości  w a ru n k i  odmienne.

P ra w a  osób trzecich  n ie  będą p rzeszko­
dą do l icytacji  i p rzesądzen ia  własności  na  
rzecz n abyw cy  bez zas .rzeżcń, jeżeli osoby 
te przed rozjroczęciem p rze ta rg u  nie złożą 
dowodu,  że w niosły  pow ódz tw o  o zw oln ie­
niu n ie ruchom ości  lub je j  rzęści od egzeku­
cji że uzyskały  postanow ien ie  w laściwego 
sądu, n ak az u ją c e  zawieszenie egzekucji.

W  ciągu os ta tn ich  dw óch  tygodni  przed 
licy tac ją  w olno  og lądać  n ie ru ch o m o ść  w 
dni powszednie  od godziny 8 do 18, a k ta  zaś 
p o s tęp o w an ia  egzekucyjnego  m ożn a  p rze ­
glądać w Sądzie Grodzkim  v Słonimie, ul. 
Z am kow a Nr 18, sala Nr 8.

Dnia 10 lis topada  1937 r.
K om orn ik  

J a n  Pyszkow ski

N P T U R f l  D P ^ A  C l  U R O D Ę

i a s i n o  i Tylko tiziś o godz. 3 i 10.39

GDY KWITNĄ BZY
7 W

SKŁhD  RADIOWY B -ci S . i M. LW OW ICZ
Baranowicze, Szeptyckiego 52, tel. 104
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Wspaniały film Początek o 2-ejSMOSARSKA
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SKŁAMAŁAM"
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MM K  4  *rm  ■  c  I .  m w  W roi. et. Sialaftskl. W oliński. Kondrat. Wisz-
n iewska, Ina Banita., RKTUflUfl KOLOROWE

Początek: 2— 4— 6. (Od godz. 8-ej wyświetla się Gdy kw itną bzy)

Złota seria filmów w kolorach naturalnych I Miłość w caiej jwej 
mocy! Natura w catej swej potędze 1HELIOS)

WŁADCZYNI pu szczy
W rolach g’.: George Front 1 Reverly Roberts.

w-g powieści 
Curwooda „KRAJ 

BOGfl I ROBTETO- 
Nad program: Atrakcje I aktualności

Kino m  A R S

„Zatańczymy

Ostatnie dni. Dziś początek seansów o godz. 2-e)

^Tancerzy F re d  A s t a ir e  i  G in g e r  R o g e r s
w najweselszym Ćmie

l i  R* welacyjny taniec na wrotkach. — 
Olśniewająca wystawa. — Fred flstaire 
w otoczeniu dwudziestu Ginger Rogers

Rłrirt H 4  Ę \  tHB flŁ I Wielka tragedia sumienia ludzkiego d. t.

Następny program ; ; w ? W o w A j c A t ‘
Reżyseria Rajmonda Bernarda twórcy „NĘDZNIKÓW*.

W rolach głównych: Pierre Blancher I Madeteine Ozeray.

P O I  S K t E  T-TNO V.’le lk l  p n ' s k i  f i lm  h i s t o r y c z n y  z o k r e s u  o o w i ł s n i a  l i s t o p a d ó w .

swiAT3w:sf K U  I f f O Ł / i O S C J
Polscy u'anl. Kozacy Miłość ku Rosjance. Honor i obowiązek żołnierski.

,KC1 WOLNOŚCI* — to pieśń o bohaterstwie 1 umiłowaniu wonoścl. Gprasza się o przy­
bywanie na począikl seansów. 4 - 6 —8 -1 0 ,  w niedzielę od 2 ej

o wszechświat, sławie 
który oczaruje was 
w film e p. t.

m ^ S L J K  t  I  Pierwszy film w Polsce ze śpiewakiem22=1*52-1 RFNIAH>N0 SIALI
„NIE ZAPOMNIJ 0 MNIE"
Nad p pcg ram  UROZMAICONE DODATKI Fuez. seans, o 4-eJ, w n ledz. I sw. o 2-ej.

Z a k ł a d  R « n l g e n « l o g i c z n y  
D r .  WEYL/%i D r .  G O L B IN A

Prześwietlenie 1 zdjęcia rentgenowskie. Sztuczna odma piersiowa ltcznlcza.

Baranowicze, Ułańska 16, tel. 200

H B b r
„REKORD" w. G. Cyryński
Baranowicze, Szeptyckiego 35. tel. 129

W Y t ą C Z M  SPRZEDflZ
O D B I O R N I K Ó W

ELEKTRIT -  R A D iO
1 E M i S i l l ! Najdogodniejsze warunki spłaty.

—  C e n y  n i s k i e  —

l U U m i U l l i l U l ,  kkkkkkkkkkkkkkkkkk-km ,
i  I I I P C  i r i  a» ,no il , jk l  EWĘGIEL fssr* i

koncernu „PROGRES*, Katowice t  
wagonowo I tonowo w szczelnie za p 
mkiifetych I zaolombowanych wozach ► 

poleca firma ►

M. UEULL Sp. Kom.  ̂ t
Biuro: Wilno, Jagiellońska 3, tel. 811 E
Bocznica własna I składy: Kijowska 8 ►
teł. 999. — Waga gwarantowana >

Ceny konkurency|n^ ?.
_        ►, t- . — TTt— TTTTTłry T —-T T T T P łrm  -TTTTł

ZWIEDZAJCIE Salon Demon*  
stracyjny Mowości i Wynalazków  
Hotel Europejski, czynny od g. 

10 rano do  8 wiecz.

kkkkkkkkkkki Lkj/Tkkk kkkkkkkki ikkkkkkkkkkk ‘

 _

IK)K roił MED.
J. Plotrowlcz-Jurczenkowa

O rd y n a to r  Szpitala  Sawicz C horoby skórne,  
w eneryczne  i kobiece. uL W ileńska  I r  34. 
teł. l a -6fl P rzy jn-u je  od 6— 7 wiecz.

D O K T O R
Z e l d o w i c z

Choroby skórne, weneryczne, syfilis, n a rzą ­
dów  moczowych, od godz. 9 -1  i 5—8 w. 
W ileńska  28 rn. 3, telefon 277.
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A K U S 2E R K !
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A K U S Z E R K A
j 1arif& L stik n e rn w a

P rz y jm u je  od  godz. 9-ej ra n o  do godz 7-eJ 
wieczorem. UL Ja k u b a  i J s i ń s k ;ego 5—18 
rćg  Ofiarnej,  oł ok Sądu.

A K U S Z E R K A
S m i a f o w s k  a

o raz  Gabinet Kosmetyczny, odm ładzanie  
cery, u suw an ie  zm arszczek, wągrów, pie­
gów, b rodaw ek,  łupieżu, usuw an ie  t tus tczu  
z b ioder  i brzuctia ,  k remy odm ładzające ,  
w anny elektryczne, e lek tryzacja  Ceny przy 
stępne. P o ra d y  bezpłatne .  Zam kow a 2 6 -  6.

A K U S Z E R K A
N . B r z e z i n a

:na«aż leczniczy i e lektryzacja.  Ul. Grodz­
ka Nr 27 (Zwierzyniec).
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P R A C A
py»łłyfłTw yłły*y-*pw y■■▼fyTfTTTTł " / ł f ł lT p r

BAUL^ZO OSZCZĘT-N \  gospodyni u m ie ­
jąca  w ykw infn ie  go tować o raz  w ykonu je  
ar tys tyczn ie  bufet  zimny, p o szu k u je  posady 
za sk ro m n y m  w y n agrodzen iem  — B ań k o w ­
ska. Wilno, ul. Sawicz Nr 3 i >.. 3.

ENERGICZNY, in te l igen tny  mężczyzna 
p rzy jm ie  p iac ę  woźnego, lokaja ,  gońca,  do ­
zorcy. W y m a g an ia  sk rom ne .  Referencje 
osób pow ażnych .  Dowiedzieć się  ul. Pańska  
Nr 7— II Kazimierz  Mirecki:.

POSZUKUJĘ POSADY lub pracy  woźne­
go. Jozurey ,  ro b o tn ik a ,  j a k  rów nież  mogę 
czyścić p a rk ie to w ą  podłogę oraz  f ro te row ać  
za n iską  ODłatą, m am  refe rencje.  Adres. 
W ilno,  ul. Now oświecka  9, Zofia  Symono 
wicz dla Rafała  Walio.

KupnoJisp rz e d a ż
KU PIĘ  okazy jn ie  fu tro  m ęskie  —  m o­

że być kwit lom bardow y na  fu tro .  Adres 
proszę zostawić  w A dm inis trac ji  ,K. W .“

SPRZEDAM folwarczek 31 ha  (strefa g ra  
uiczna) gleba dobra ,  zabudów kapitalne,)  
130 drzew ek  owocowych. Szczegóły: p-ttt 
Podbrodzie- —  Juściński.

REDAKCJA i ADMINISTRACJĄ:
Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrachun. 1, Wilno 1 
C e n t r a l a  — Wilno, ul. Biskupa bandurskiego 4. 
Redakcja: tel. 79—godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel 99—czynna od godz. 9.30—15.30 
Drukarnia tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d d z i a ł y :  Nowogródek, ul. Bazyljańska 35 
Lida. ul. Górniańska 8 
Baranowicze, ul. Staszica 13 

P r z e d s t a w i c i e l e :  Kłeck, Nieśwież, Słonim, 
Szczuczyn Stołpce, Wołożyn, Wiiejka. War­
szawa, ul. Traugutta 3, Grodno, 3-go Maja 6

CENA PRENUMERATY miesięcznie: z od­
noszeniem do domu w kraju—3 zł., za gra­
nicą 6 zł. z odbiorem w administracji zł. 2.50. 
na wsi, w miejscowościach, gdzie nie ma 

urzęau pocztowego ani agencji zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr., w tekście 60 gr, 
za tekstem 30 gr, drobne 10 gr. za wyraz kronika redakc. i komunikaty 60 gr. 
za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrov e tabelarycz­
ne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio lamowy, za tekstem 10 łamowy. Za 
treść ogłoszeń i rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada, Administracja 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i to przyjmuje zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 i 17 — 19

W y d a w n ic z o  „Kiujer Wileński* Sn. z o. Urok. , Znicz*, Wilno, ul. Bisk. Bandurskiesjo 4, tei. 3-4iL Reduktoi odp. Jan P u p ia l ło


